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Po wczorajszych manifestacjach przeciwhitlerowskich w Łodzi. 

Zawieszenie wyk ładów w gimnazjum niemieckiem. 
Łódź, dnia 10 kwietnia. Wczorajsze | głośnem echem odbi ły się w całem mie-

demonstrac>e przeciwko Hi t le rowi — | ście. 

SOWIETY WYDALAJĄ NIEMCÓW. 
Odpowiedź na represje hitlerowców. 

WUno, 10 kwietn ia . Ze Stołpców do­
noszą, i i przyby l i podróżni z M o s k w y i 
Innych miast ZSSR. opowiadają, że rząd 
sowiecki przystąpi ł do generalnej czyst­
k i wśród cudzoziemców. W obecnej 
chwi l i czystka ta dotknęła 

przedewszystklem Niemców, 
k tó rzy są systematycznie usuwani ze 
stanowisk państwowych, fabryk i zakła 
dów przemys łowych. 

W republice Nadwołżańskiej. gdzie 
zamieszkuje k i lka tysięcy Niemców, z 
polecenia władz sowieckich rozwiąza­

no ki lka kół spor towych i społecznych, 
k tórych duch i intencje by ł y jaskrowo hi 
t ierowskie. Ponadto aresztowano k i lku 
nastu Niemców pod zarzutem u t rzymy­
wania ścisłego kontaktu z organizacja­
mi hi t lerowskiemi w Niemczech. 

Ostatnio w pociągach przychodzą­
cych do Stołpców zauważono coraz wię 
cej Niemców, otłuszczających Rosję So­
wiecką. 

P r z y b y ł y wczoraj pociąg z M o s k w y 
wiózł k i lku Niemców, k tórzy zmuszeni 
byl i opuścić Rosję. 

Dziecinne eksperymenty sowieckie 
w podziemiach kopalni węgla. 

Moskwa , 10.4. (Specjalna wiadomość 
Echa). W moskiewskicm zagłębiu wę -
glowem odbywa się pierwsze w świe­
cie doświadczenie 

suche] destylacj i węgla 
pod ziemią. 

Izolowano przestrzeń stu met rów 
kwadra towych i podpalono węgiel pod 

ziemią odprowadzając specjalnemi szy­
bami produkty gazowe suchej destyla­
cji . 

Po ukończeniu procesu destylacji 
pozostaje koks. 

Dotychczas proces suchej destylacji od 
bywa ł się w specjalnych fabrykach. Pod 
ziemią pożar jeszcze trwa.. . 

Dziś od samego rana w miejscach, 
które wczoraj by ły terenem wystą­
pień wzburzonego t łumu przeciwko za­
kusom i prześladowaniom niemieckim 
— zbierają sie t łumy publiczności. 

Przed lokalem „Fre ie Presse'*, k tóre j 
drukarnię dokładnie zdemolowano, wy­
stawiono posterunki policyjne. 

Wskutek zniszczenia niektórych u-
rządzeń szkolnych w gimnazjum Nie-
mieckiem i wybicia szyb — dyrekcja 
szkoły 

zawiesiła wykłady. 
Rano młodzież niemiecka powróci ła do 
domów. 

Jak się dowiadujemy jutro czynne 
będzie gimnazjum żeńskie które zain­
stalowane jest w nienaruszonej części 
gmachu — szkoła męska zaś wznowi 
swoje wyk łady dopiero no świętach. 

Wczorajsze zajścia przyczyni ły się 
do wzmoienia bojkotu towarów nie­
mieckich, k tóre dziś znikły z wystaw i 
lad sklepowych. 

Również zniknęły z kiosków ulicz­
nych gazety niemieckie. 

W ciągu bieżącego tygodnia bojkot 
niemieckich towarów rozszerzony zo­
stanie na teren całego województwa 

tmttKiifciJ.P.PJ 

Przed wyrokiem sądowym nie wolno nikogo potępiaj 

F a m i l i a r n y t o n o b r o n y w K r a k o w i e . 
M e c e n a , iLyclci o p r o c e s i e O o r a o n o w e , . 

Walka z bojówkami socjatistycznemi w Austr i. 

L w ó w , 10 kwietn ia, W czasie poby­
tu w e L w o w i e z powodu p rze rwy w 
procesie Gorgonowej. zetknął sie nasz 
korespondent z lednym z obrońców 
lwowsk ich . P- Batyck im, k tó ry według 
powszechnej opinji, p ierwszy wszczął 
„Wo lne w obronie Gorgonowej" . 

Nawiązała się następująca poga­
wędka : 

— Czy p rzew idywa ł pan mecenas z 
wszczętej przez siebie akcji taką sen­
sacje? 

— Przed rokiem, ani dzisiaj, nie bro 
i l łem Gorgonowej , 

której dotąd nie widzia łem. 
ani zdaje się nigdy nie zobaczę, lecz 
broni łem tezv prawnej, że przed w y ­
rokiem sądowym nie wolno nikogo po­
tępiać, a w żadmym razie potępiać pu­
blicznie s łowem drukowanemu gdyż 

sędziowie są ty lko ludźmi, 
k fórych sugeruje tak tek innych ludzi. 
Temwięcej nie wolno tego czynić przed 
fcądem doraźnym, k tó ry w tedy wisiał w 
powietrzu, i to wtedy, k iedy śledztwo 

otoczone jest zupełną tajemnicą, kiedy 
me zna się ani aktów, ani świadków. 
«?nl dowodów rzeczowych. Nic by ła to 
zresztą żadna wojna w obronie Gorgo­
nowej. lecz wymiana dwu kierunków 
prawnych, bez żadnych osobistych ce­
lów. Wypowiedz ia łem to zdanie, licząc 
się z tem. iż mól przeciwnik teoretycz. 
;iv powaga swego stanowiska i opinia 
doskonałego ju rys ty i mówcv może 
mimowol ł wpłynąć na przekonanie po­
wołanych czynn ików: działałem więc 
nie dla szukania sensacji, lecz wręcz z 
cbawy o żvcic podsądnej. zresztą 

wcale mi nieznanej. 
Przyznam się, że nic mogę pojąć 

źródła tej sensacji; ani rodzina zamor­
dowanej nie by ła lwowianom tak zna­
ną, a o oskarżanej nie słyszałem do pro 
cesu nigdy i sądzę, że grono osób. k tó­
re ją znało, bv lo minimalne: sam zaś 
mord nie jest tego rodzaju. bv uzasad­
niał taki rozmach sensacji. gdvż po tem 
morderstwie mia ły miejsce u nas mor­
dy okrnpnieisze. jak np. mord bp. Gru-

Armfa w powietrzu. 

" W 

berów i Fel lerów. gdzie zarąbano sic 
kierami 

razem 8 osób! 
O tem jednak wspomniano ty lko zwy-

kłemi notatkami dziennikarskiemi 
— Czy widzi mecenas różnicę w pro­

wadzeniu sprawy przez sąd we Lwowie, 
a przez sąd krakowski? 

— Ze strony obu sądów nie widzę 
żadnej różnicy, gdyż oba 

dążą do wykryc ia prawdy; 
widzę natomiast znaczną różnicę po 
stronie pałestry, k tóra w Krakowie cie­
szy się dużą swobodą słowa i odnosi się 
do wszystkich w sposób raczej famil iar­
ny, podczas gdy Lwów traktuje sądową 
salę i prokuraturę 

z dużym respektem. 
Jednak niezwykłe rozluźnienie konsta­
tuję po stronie t zw. „pub l i k i " k tóra 
nie bacząc, iż sądzi się człowieka os­
karżonego o mord. człowieka mającego 
za sobą wyrok skazujący, skasowany 
''edynie z powodów formal istyki proce­
sowej — przysiadł się na sali sądowej 
na ławę oskarżonych. 

ściska za ręce 
i gloryfikuje go w artykułach l i terackich, 
nie czekając, aż człowiek ten oczyści się 
% najcięższego zarzutu, aż wykaże bez­
względnie, że ściskane ręce nie kąpały 
się w młodej k rw i ludzkiej!... 

To już nie sensacja, ale wręcz 
,,fascynująca orgja h ister j i " ! 

A możeby przecież należało wycze­
kać werdyk tu przysięgłych i potem do­
piero dać upust swoistym wybuchom? 

— A jakiego werdyk tu spodziewa się 
mecenas i co obecnie sądzi o winie Gor 
gonowej ? 

— Tego panu nie powiem; zazna­
czam ty lko, że werdyk t przysięgłych jest 
dla obrony zawsze 

grą loteryjną; 
a co do oskarżonej, to o ile jest nie 

(Pokorn ien ie na «tr 2-eO 

Imponujący widok 1500 samolotów bom bowych, tworzących samodzielną je­
dnostkę armii włoskiej. 

Dolar I funt w ŁodzŁ 
Prywatn ie dolar papierowy w żąda­

niu 8.88. w płaceniu 8.87: dolar złoty 
w żądaniu 908. w płaceniu 9.06: lunt 
angielski w żądaniu 30.75. w płacenłu 
30 60: rubel z łotv w żądaniu 4 78. w 
płacenłu 4.75; marka w żądaniu 208, 
w płaceniu 2.07; za 100 f ranków 
francuskich w zadaniu 35.15. w płace­
niu 35.10, 

Policja austrjacka obsadziła niespodziewanie elektrownię miejską w Wiedniu, 
konfiskując ukry te składy brom socjal istycznych bojówek. 

Pucz monarchistyczny w Madrycie, 
Spisek wykryty przez władze. 

Madry t , 10 kwietnia. (Specjalna wla 
domość „Echa") W y k r y t y tu został 
pucz monarchistyczny p rzygo towywa­
ny 

na dzień 14 kwietn ia. 
jako w drugą rocznicę obalenia mo­

narchi i hiszpańskiej. 
Wie lu monarchistów - generałów 

przebywa wpobl iżu granicy hiszpańsko-
francuskiej rozwi jając ożywioną dzia­
łalność emigracyjną. 

Nowy fortel przemytników. 
Strzelanina na zfelonef granicy. 

Wielu*, "10.4. (od wł. kor.) Straż". Graniczn. 
Insp, Wieluń została powiadomiona,. iż przez 
odcinek graniczny" Podlezę — Królewskie wrą 
eać ma banda przemytników w liczbie 5—6 
osób.. Urządzono zasadzkę.— 

Około pomocy .usłyszano kroki jakiegoś oso 
bnika, który kierując się wprost na zasadzkę 
— śpiewał sobie piosenkę na temat (,Straż 
Graniczna śpi" — prawdopodobnie w tym ce­
lu, by kompani jego idący za nim w tyle z 
towarem, byli zebezpieczeni kosztem jego przy­
trzymania, gdyż towaru przy sobie nie posia­
dał. 

Straż Graniczna, ani nie spała, ani też, nie 
dała się nabrać na ten trick i przepuściwszy 
, śpiewaka", zaatakowała idących za nim obła­
dowanych towarem. 

przemytników. 
Zaczęła sic — ucieczka, pościg i strzelani­

na aż do granicy. Do uszu strażników dolaty­
wały ifk( r.innych przemytników. 
"'I łrz...i\ih!'cy :potzuąfli około ' 00 kg. rodsy 

nek i kilkadziesiąt 'sztuk pomarańczy. ' 

OBFITY PLON. 

Wlejun, 10 kwietnia. W miesiącu marcu n* 
terenie Str' Gran- Insp. Wieluń,.— przytrzy« 
mano czterdzieści kilka ,osób z przemytem 

oraz 140 osób 
pi zckraczających nielegalnie granice. 

, Poza tem przytrzymano dość obfity prze­
myt: około 150 kz. pomarańczy, ,100 kg. ro­
dzynek, 35 kg wanilii, 26 kg. kwiatu muszka­
tołowego, około 60 kg. spirytusu, 18 kg. sacha 
tyny. 10 rowerów, 170 par nożyczek, 57 brzy­
tew i t d. 1 t. d. . . 

PrZimytnicy i dostawcy — przeważnie chto. 
Pi.: 'o. i B&M3IE 

- xxx -

Znów samolot litewski 
na polskiem terytor jum. 

Wilno, 10 kwietn ia. (Od w ł . kor.) 
Wczora j wpobl iżu miejscowości Zawia­
sy spadł na terytor jum ' polskie samo­
lot l i tewski 

z powodu defektu w motorze. 

Lotnika usiłującego odlecieć po napra­
wieniu motoru zatrzymał jeden 'z noVi 
skich kolejarzy. Samolotem i lotnikiem 
'a ję ły sie władze Korpusu Ochrony 
Pogranicza. 

- o 0 ° -

Interwencja A m e r y k i u Hit lera. 

belegat amerykański Norman Dav isprzyby ł do Berl ina, gdzie interwenio­
wa ł nieoficjalnie przeciwko prześladowaniom mniejszości w Niemczech. 
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Mecenas Batycki o procesie Gorgonowej. 
(Dokończenie ze str. l e i ) 

winną to widzi, i i wysilano cały mózg 
ludzki abv sprawa wyjaśnić, widz i że 
iidyby w każdym procesie o mord za­
stosować chciano taki ogrom pracy i 
techniki, to doprowadziłoby to do ab­
surdu i zahamowałoby wręcz pracę 
wszystkich sądów. O ile zaś jest winną. 

to śmieje się w kułak, 
źe proste słowne przeczenie winy posta­
wiło na nogi tylu ludzi i dało im taką 
płacę przez około półtora roku skoro 
jednem (daniem mogłaby zagadkę roz­
wiązać Oczywista zastrzegam się — o 
:le jest winnąl 

Uderza mnie takre niecodzienne za­
chowanie się oskarżonej, tak na sali sa­
dowej . Jak szczególnie w czasie wizji 
hka lne j . a specjalnie przy t. zw. repro-
dukci zbrodni? Hart wo l i . k tó ry — be? 
względu na winę — winien złamać się 
ii najmniejszej natury w podobnej sy­
tuacji — świadczy. * c t. zw. płeć słaba 

Iest faktycznie mocniejsza 
i wolą i nerwami . 

W czasie generalnej próby w Rrzu-
cj iowlcach I w czasie samej wizji w 
dniu następnym na miejscu zbrodni. Hor 
genowa nie zachowała sie tak. lak oso­
ba niewinna, ani jak zbrodniarka! 

Bvła poprostu aktorem, 
czy manekinem, który odegrał swą ro 
fe wedle scenariusza zgory ułożonego 
rrzez t vch . którzy nią reżyserowal i . 
Nie było ani rozpaczy człowieka nie­
winnie ściganego, ani wzdryganla sie 
zbrodniarza, k tóremu każą dublować ro 
Ic sprawcy! 

W pauzach były płacze, uśmiechy, 
gniewy I czułości. 

Jak za kulisami 
w czasie ant raktów. 

Jeżeli Gorgonowa iest niewinna to 
zbyt rozumna, by w tym stania poszlak 
mieć żal do władz o przyaresztowanie 
jej właśnie, z drugiej zaś strony zdaje 
sobie sprawę z tego. iż dla jej obrony 
zmobilizowano wszystko, co się da po­
myśleć w procesie karnym że dla od­
parcia dowodowych poszlak przeanali­
zowano wszystkie środki dowodowe jak 
w pralni chemicznej, że większość swiad 
ków poddano zbadaniu takiemu, jak 
się bada podsądnych. badano ich stan 
umysłowy i ich przeszłość, że zwolen­
nicy te) niewinności nie zawahali się 
przed ośmieszeniem, a nawet poniże­
niem tych świadków nie darowano na­
wał ezłonkofT Sądu, bo pojawiły się po 
dróżki pod adresem przewodniczącego, 
który naprawdę • 

wykazuje cuda bezstronności, 
wreszcie nie oszczędzono także i człon­
ka ławy przysięgłych, a wkońcu. że 
nietylko literaturę krajową zaprzągnię-
to do pracy, ale co gorzej, zawezwano 
pawet pomocy ..Obcych Agentur'*, o 
których p. Wielopolska pisze, te są 
..właściwie z łodz i" ! 

A nawet jeden warszawski dr. P., 
który zdaje się nie zna wcale instytucji 1 

są;Mw przyrięglych, odgraża się, te od 
tego wyroku zależy byt sądów przy-
fległych!! Czy taki znawca wyobraża 
sobie coby to by ło z Gorgonową. gdy­
by Ją sądził zwykły sąd urzędni­
czy? 

Dlatego śpijmy spokojnie. 
Sąd jej krzywdy nie zrobi, tylko dajcie 
sądowi spokój i możność spokojnego 
rozpatrzenia sprawy do końca. 

Warszawa. 10 kwietnia. Na kolonfl Kościu­
szki irujdule się domek s ośrodkiem, należący 
eo malaria 1 archftekty Jerzego Jorasza. 

Pan Jorasz iest bratem ciotecznym Henry* 
ka Zaremby. Pod dachem jeeo Zaremba wraz 
te Stat.em t Rotnusla. znaleźli narazie schronie 
ate ao tragicznych przejściach brzuchowlc 
kek. 

Niełatwo dato st« zdekonspłrowae mtefcie 
zamieszkania Zaremby. Zaremba wraz z komu-
się saiCCl przy pracy w ogródku. Staś, zdał z 
•wynikiem celującym egzamin w szkole Giżyc­
kiego Mala Romusia, rmla. ruchliwa, swawol­
na 1 rezolutna dziewczynka. Iest teraz główna 
%>ia *v«la rodzinnego Zaremby 

— Jak panowie widza — mów) Zaremba 
•- dobrze test. że mam ta rodzee. która nas 
przygarnęła- wcale n e mogę sobie teraz orz*" 
Jzić mieszkania, bo n:e mogę Jol przyjmować 
wychowawczyni do dziecka. 

Obroflca Oorgonowcj. Indagując mnte na roz 
prawie rzucił uwagę, że wystąpi Jeszcze prze­
ciwko m».e. 

strjr ml zabrać Romatle, 
Chyba Jednak n gdy się te ste stanie, bo ja 
frnmusi nie oddam Romusia zastępuje m>; teras 
I.fslę nie kochała trlgdy swoje) matki ( nigdy 
Je) nie wspomina Miałem pewne trudności tor 
pralne z chrztem. Ne mogłem przedtem Romo-
s. ochrzać I i » t Je) innego nazwiska, bo mat-
la iej 

nie Jest moja żoną. 
ani też nte mogła Romusia otrzymać nazwiska 
swojej matki, gdyś maż Oorgonowei musiałby 
w tak:m razi* wzać ojcostwo na siebie Na 
szczęście Jednak nowa ustawa rzecz tę regu­
luje, źe zarówno oiclec Jak I matka mogą dzłec 

' ko wziąć na swoje nazw sko 
Romosla Jest laremblankę 

przy chrzci otrzyma to narwfsko-
Pytamy Rumunię kotu kocha* 

— Tatusta i Stasia — odpowiada bez waha 
nia. 

— No, a może jeszcze kogoś 7 
— Chyba już więcej nikogo... 
Zaremba w rozmowie stara się być powścic. 

gliwy. 
— Nie mówiłem jeszcze o wielu rzeczach na 

rozprawie — powiada — bo mnie nie pytaii. 
A > wiele jeszcze powiem po. rozprawie, bo 
mam dużo do powiedzenia. 

— - Czy właśnie o Gorgonowej. 
—- O Gorgonowej! 

0 winie Gorgonowej, 
— Obrona na rozprawie chwyciła »i« posz­

czególnych słów. Pewne wyrażenie moje stara­
ła sie w ten sposób podkreślić, Jakobym twier­
dził, że na wypadek zwolnienia Gorgonowej u-
eierpiałyby na tera moje Interesy. Nigdy ni-
ezego podobnego nie powiedziałem. Tak nie 
Jest. Wprost przeciwnie: gdy gdzieś ale teraz 
ijawlę, otwierają mi szerzej drzwi, choćby z 
parnej ciekawości, żeby ml się przyjrzeć. 

Naogót ruch budowlany Jest teras słaby, 
ale mimo to ma dość roboty, 

Zaremba otworzył sohfe biuro prry nl 
Chmielnej pod firma- ..Inż. H Zaremba i S-ka" 

W dalszej roimowie Zaremba kategorycinie 
oświadcza, że podczas wizji sądowej w Brzo. 
i-howjcaeh ktoś 

umyślnie nalał wody da piwnicy. 
Oskarża on wyraźnie o to pewnego dziennika­
rza, który przed wizją dostał sie do piwniey. 

Zaremba w dalszym ciągu otrzymuje setki 
1 stów, które nadchodzą na (eiro adres brsu-
chowicki I do sądu w Krakowie. Listy te pą 
mu następnie przesyłane do Warszawy. Za­
chodzą przytem pomyłki na poczcie Oto do-
r-,v/an > Zarcmb.ę cały pakiet lutów adresowa 
tijch do rozma tych Stanisławów Zarembów. 

Przypuszczając, że chodzi o Stania Zarembę, 
poezta dołączyła te listy do korenpondenrjl Za 
remby a tymczasem między tą korespondencją 
jest wiele listów intymnych 

1 miłosnych od kobiet 
rto Innych Zarembów. 

Staś przeglądu te listy rzekomo do niego 
adresowane; k'ór« przez pomyłkę kierowane są 
do niego, rumieni sie mocno I wzrusza 
m mionami. 

Jak już donieśliśmy Zaremba przei adw. 
Szurleja wystąpił do sądu przeciwko niektó­
rym dziennikom warszawskim o zniesławienie. 
Jak s ę okazuje, Jest to jednak nie Jedyny pro­
ces, powstały iv związku ze sprawą Gorgone 
wej. 

Do Warszawy przybył dz!ś ogrodnik Kamiń 
ski który poszukuje tu jakiegoś zajęcia. Ka­
miński występuje na drogę sądową przeciwko 
adwokatowi Aferowi o zniesławienie 1 spowo­
dowanie szkód jmąterjalnyeh. Kamiński pdwle 
dzl w Warszawie Zarembę, prosząc go o ja. 
!<ąŚ pracę. 

— Dr. Ax»r — żali aię Kamiński — rzucił 
na mnie podejrzenie, 

że jestom zbrodniarzem. 
Teraz od chwj i, gdy utraciłem pracę w wi l l w 
Prznehowjeach, gdzie niema już dawna kwia-

J tów, nikt we Lwowie nie chce mnie Już przy­
jąć do pracy. Mieszkam terea w Skotnikach 
powiatu sandomierskiego j stamtąd musiałem tu 
przyjechać w poszukiwania kawałka chleba. Te 
raz pociągam do odpowiedzialności obrońców 
Gorgonowej... 

Dowjadujemy się pod koniec, że Zaremba 
znalazł już reflektanta, który odnajął tragicz­
ną willę w Brzuchowicach. Zajmie on tę wilię 
w połowie maja. 

Zdarzenia 1 wypadk i 
u b * e ? ł e l d o b y . 

(—) Prezydent Roosevelt postanowił wstriy 
mać sie z desygnowaniem nowego ambasador* 
w Berlinie I poddać w mfedmzasle rząd Ht>« 
ra obserwacji rwaz przekonać się w Jaśrtm kte. 
tunku ten regime zmierza. 

(—) ZWazek Polaków w Opolu wystał dó 
««nera'nego sekretarza Ltzl Narodów w fie. 
newie sir Rr̂ ca Drummonda telegram, w któ­
rym domagała tlę zabezpieczenia życia I rrłłe. 
nla Polaków na $l««ku. 

(—) Iłoersen Courer ogłasza artykuł Mus. 
soltn'etó zatytułowany „Ideą rewizji kroczy 
naprzód" wy«tepii'acy przeciwko Małej Cnian 
cle I t.ldre Narodów. 

( - 1 W łodzi odbvł sję wczoraj ogólnopol­
ski zjard cechów mal.iriy | lakemlków. Do 
-.aczadu weszli pp ; Ulatowskl Kaim erczyk 
Baranek Witkowski: Kartrr.łerskl, Janowski, 
SWpIński. 

S I a NT A Z DWU URZĘDNIKÓW. 
Aresztowania w komisarjacie policji. 

Warszawa. 10 kwietnia. Kierownik 
inspekcyjny urzędu śledczego aresztował 

zastępcę k ierownika działu 
sadowego 

w 14-ym komisarjacie Jana Adamskie­

go ora2 b. urzędnika tadowego W a d a 
wa Koska. Obaj są oskarżeni o szanta, 
w stosunku do Zdzisława S?vffeita 
któremu usiłowali wmówić kradzież 

i wymusić od niego łapówkę. 

ZAWIESZENIE DZIAŁALNOŚCI 
związku robotników komunalnych w Warcie 

Sieradz. 10 kwietnia. P a t Starosta 
ppwia towy sieradzki w dniu 8 kwietnie 
r b- zawiesił działalność Zw. Robotni 
ków Komunalnych i histytucyj użyteczno 
<:j publicznej oddział w Warcie, na pod 
stawie orawa o stowarzyszeniach / 
dnia 27.10-19.12 r.. ponieważ władze 
'w łązku nie zastosowały sie. do przepi­
sów ustawy i nie powiadomi ły tnsn nra 
B* oraz starostwa o otwarciu f i l i i Żwłą» 
ku. Jednocześnie starostwo przesłało 

•>praw« do sądu ok ręgu*c t to w Konnie. 
eletti r o i Wiązania rkluziału. 

Członkowie oddziału / u w V\, i rei t 
l i n i o w a l i teror I «:*ałt wobec robot ni-
\ ó w niezrzeszoiiych i pracodawców le 
len z członków zarządu za napad z no-
' cm vv reku skazany został 

na karo wlezienia. 
Pozatem wyrok iem sadu w ?łera« 

l /u 12 c ł o n k ó w zwinzkn skazafiych zo­
r a ł o na 3 miesiące wiezienia każdy. 

Protest robotników „Mazowji". 
Czy fabtyka mebli stanie?... 

Radomsko, 10 4. (od własnego kore­
spondenta). W ubiejsłą sob »t«;, dyrekcja 
tabryki mebli giętych . .Mazowia" w 
Radomsku nie wypłac i ła robotnikom no 
leznych im zarobków co spnwodawnlo 
f^stry protest ze strony zairt idnlonveli 
• n m robotników Ph*?)n n n w i - t d« n ' ' \v 

Pociąg — gilotyna 
Trup z odcięte* głową. 
Łódź, 10 kwietnia. PzK nad radiem 

na tor jc ko le jowym dihJ staja (. iroinr 
k i . na terenie powiatu łódzkiego znale-
i io t io zmasakrowutie przez pociąg <wł i 
k< storsztt jo mężczyzny z obcięta gfn 
w a. 

Przejucłuił iyrn pr iez pociąg okazał 
>ie nietakt 5D-let:it Adam Bełdowsiki. za­
mieszkały w Jastrzębiach • Górnych 

pod Zgierzem. 
Przeprowadzone dochodzenie w y ­

kazało że l ietdowj ik i . zn.ijduiae sie w 
Krv tvc /nvc l i warunkach i iu icrn i lnvch. 

popełnił samu i ' is iwo. 
Z w ł o k i desperata, nu pł<eipri>wii 

J/ot ivc l i ok r led/iu«Kli komisji sądowo-
lekarskiej wydał lo rod / in ie . 

Pięć osób pokaleczonych... 
Kronh.a Pogotowia Rąiun-«uwego. 

Łódź. 10 kwietn ia. W dniu wczoraj­
szym o godzinie 7 wieczór w p o u t u i u u 
l^rzy ulicy Towarowej (J wyn ik ła bójka 
w cza«le której zostali poturbowani 44-
letni l i ron is ław i IJJ-leini Stanisław / . w 
zankiewiczowie. ^6-lctni Antoni Jacek, 
22 letni Feliks Wiśniewski i 26-Ictni Lu 
Ciii\\ W'4»niewski. zamieszkały przy uli-
: v Udańskiej 164. 

Ostatni pokaleczony nożami oduios 
ioważrie rany g łowy. Zawezwany le­

karz miejskiego pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pomocy. Lucjana Wiśniew 

ukicgo przewiózł do szpitala św. Józefa 
pray ulicy Urewnuwik ie j , pozostałvch 
uczestników bójki nozostawiono na miej 
scu. 

• » • 
Wczoraj o godzinie U wieczorem w 

podwórzu przy Ulłuy S o k o l e j ^ (Chojny) 
•'(istał napadnięty przez nieznanych 
«nr;twcffW 1

 pn*h'tv n«i>aml - letni K; 
zimierz Pawelczyk, zamieszkały w tym 
•t d o m u 

Pawe łcz \ k odniósł rany szvi i gło 
wy. Zawezwany lekarz pogotowia ratmi 

pych wyst ł ip łeń. bowiem robotnicy, nią 
heieli opu<cić terenu fabrycznego, 

wskutek czeri,o dyrekcja zażądała inter­
wencji policji. 
Robotnicy połtanowili że jetyM w po­
niedziałek, nie zostanie wypłacona 
czę<ć zaległych zarobków, w wv«oko« 
<ci jednotYfJodniowej wypłaty do pracy 
nie pr?yst ip ią. inlerwenjował równieg 
n-p-klor pracy z Piolrkowg, lecz za-

b<ef>i iego nie dały rezultatu Niedaw­
no w fabryce tej miał miejsce strailc 
włoski klóry trwał przez '0 dni do« 
niero nasknlek energicznych zabłettów 
miejscowych władz oraz in.nektora pra­
cy. dvr. Peirh zawarł z robotnikami U-
mnwd. l<tórrt 7liVwid.->wnła 

tragic/ną sytuację kilkuset ludzi. 

Orpran z o w a n i e 

k o l o n i i l e t n i c h . 
Ł ó d t dn. 10 kwietnia, lak sic dowla 

Jttietiw w bieżaevm roku czynione »g 
przygotowania do wielkiej ake.it letniej 
dla dzieci. 

Obecnie czvuniki zarówno rządowe 
jak spoleczr.e opracowują iuź dokładne 
uro l rk ty które rozwiążą to palące za-
. r d ' ren ie . 

W orbl t i ; zalnteresowart koloniami 
wciągnięte zostanie całe społeczeń-

stwo, które podobnie lak w ubiegłych 
lamch nie będzie szczędziło ofiar dla 
poparcia tci nilno 1 i ikcł i . 

k o w e j o po ud/ielemu pierwsze) pomocy, 
•rzewió/f Pawelczyka do sznituła. 
p r u w j ó w zagadk«)wego napadu po-

tzukuje policja. 

METRO 
P r s e ' s s 4 Z. 

S w I ą t e c i D j proęretml Po r a i p ierwsay w Ł o d e l t Chluba Are;rv'<i i elahtcnieo Sc. PublctnoJei 

Charles Farrel 
(Serca na rozdroiu). — 2 2 S i & ? & » * m 

u> erevdz:ele 
pacyist p. t PRECZ z W O J N Ą 

N a d o r o g r a m - T n m a j — pray iec te l etoo . 
Pj^^e • parl. i bil.ty tlfowe nieważna G łówne 1. 

RESZTKI 
NA UBRANIA, PALTA. SUKNIE 

Wełny, j e d w a b i e 
poleca aic w tirrm. 

J. W A S I L E W S K A 
P i o t r k o w s k a 152. 

DOKTOR 

H. WOŁKOWYSKI 
Cegielni ona 4. ta l . 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h I m o c z o p l c i o w y c h 
P r z y j m ą . * od geds 8 eto S i od 6 do 9 
w afedatole I świę ta o d *oda . 9 do 1 

DR. MED. 

M. FELDMAN 
• buszer • g ineko log 

Zawadzka lO. 
Teleton 155-77 

PraTWigle e l 10 - 1? » ' ! - > eeeat 

W M O R 

L I N C E 
Speei . ebor. w e a e r y c s n y e b , skórnych 

• w-aaów (poi.dł t«k«ua nei. 

Adrzeja 2. tel.132-28. 
Hrzyimui . od 9 do 11 i od 5 da 6 w .ca 
w ni.drir.le i iwi<ta od 10 de W w oel. 

Dr - m a d . 

U N I T E C K I 
ebor o by s k ó r c e , w e a e r y e a n a 

• n o c t o p l c o w a . 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

I'rsy jmu je od 8—V rano i orl ł - fi wit-cz 
W oiedaiflę i święta orl V do i2 * pni 

Dr. J. B e r l i n 
p o ł o ż n i c t w o i cLor . k o b e c e 

nieuka ob.co.e 

| Karola 8, te l . 224-52. 
Przyimuie ed ?-ej do 8-ei wieczoram. 

PRZYCHODNIA. 
di-nitzemuźnych cdorych 

t - ą c z n a 7. (Chony) 
p r z y j m u j e w e w s s y a t l I c h 

s p e c j a l n o ś c i a c h 
cd 7. 0 rano do 7 wiecz. 

•d. 

L» B E R M A N 
C E G 1 E L M A N A 1 5 , l e i . 149-07 

Spce • Usta c ł ierdh w e a e r v e s a y a k 
a k ó r p j c h • n.o< l o p l d c w ) cb 

i r o nu • cd rodź 8-« do 11 ei i od 4 ei de 
t -e | m aiedziele i święta od doda. 9 e, do 

D r oied. 
H . KŁACZKÓW A 

p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
Piotrkowska 99, 

U U 213-66. 
Prsy'ro. eods. od 10—13 i da p a pot. 

DOKTOR 

\ R d l A N E R 
N a r u t o w i c z a 9 . T e l . 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
rooczopłcii w e I s k ó r n e . 

Przyimuta ed 8 - JU i.no > 5 - 1 p« f 

f . K A N T O R 
Jpce, chorób a k ć r o y c h , wceeryesnycb 

i Bcocaoptciowych 
orzeprowadaii ai« aa al 

P i o t r k o w s k a 90. 
to ofoo 1 2 9 . t a 

Pt«rlrou:e od 8 - 2 i od 5 — * wieer 
w ni.tf*'et. • iwiet. ed S - 3 

O R . H E L L E R 
C h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n e 

I z r o c z o p ł c ł o w e . 
p r z e p r o w a d z i * siej n e a l . 

T raugut ta S . te i . 179-89 
Przyimuie « -11 rano I 4 - 8 * i tcz. 

w niedziele • łalełe ort i t 2 rm 

D r . m a d 

MARK0WICZ0WA 
Cberoav e toroe weourjreaaa. 

cawndtiko 14 
t e l e f o o 166 -sS. 

^.aMinule od * dn |a • >nr i ad 1 dr> « ••ect*« 

D D K I O R 

. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

1 m o c s o p ł c l o w e 
Cegiclniana 7, — telełon 141-32 
Przytonie td ęod*. • - • 0 U r ł S 8 wlecz 

V nlr i«7lf | f • 4«l.-le »d • nV I I r|SH 

O M . M t t J . 

S. N E U M A R K 
C h o r o b y s k ó r n e * w e n e r y c z n e 

powrócił 
M o n i u s e k i 5, tel. 170-50 

przy mu o 12 - 2 i 6 - S w e n 

Ur . ined. 

Z. STACH0WSKA 
a k n s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

praeprawadzite ale ea 
P i o t r k o w s k ą 153. teł. 145-10 

priTimuio od 4—7 wiec* 

U o k t ó r 

SOŁOWIEICZTK 
o p e c , a L s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• s k ó r n y c a 

p o w r ó c i ! 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wiecjór 

l J LANY tia budówc domów i ewka luv tb , 
w i l l . fabryk, plany koncesyjne, koszto-
• vsy. sporzadja po cenach przystępnych 
ul. Lubelska 13 m. 44 of icyna. Pojawi 
r » j » i n \ y ł ł " r t l ' .1 i 4. \ 

DR. M r D . 

N I B W I A Z f K I 
a l . A n d r z e a S. T a l . 59.410 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
* m o c s o p ł c l o w e . 

Prrvimulr od 8 do I I i oi ' I do • OD. 
w aiedziele I iwltta od 9 - 1 oo. 

Z Ł O T O , biżuterje i kw i t y lot i ioardowę 
kupuje i płaci na iw \ *sze cenv Magazyn 
jubilerski I F i ia łkn Piotrkowska 7 

P Ł Y T Y graiiHiftinowe 95 ur. na>u»wkz« 
orzebole po zl- 2 20 Zamieniamy p ł v t v — 

Chrnnomotr t '" piotrk«^w<Vą Nr 110. 

AKiS/KKKA Pipikowa. rlypl. ceaa^kę 
akaileniJM m»<l>r/nę. przyjmuje nuuówie* 
nia Kilińskiego 104, m. 65. 

http://ake.it


tfr. 100 ,.E ero- śu » 

P O D B I A Ł Y * ORŁEM V M A N D Ż U R I I . 

O B L Ę Ż E N I E F A D E N A . 
D Z I E L N I P O L A C Y N A D A L E K I M W S C H O D Z I E . 

Faden, w kwietniu. 
Miasteczko mandżurskie *'aden leży 

w odległości 30U chińskich l i od Gir ina 
| ( l i równa się połowie ki lometra) i uwa­

żane jest powszechnie za jedno z bogat 
szych miasteczek prowincj i Gir ińskiej. 

Położone jest ono wpobliżu rzeki 
Sungari i i w przepięknej dolinie gór­
skiej. 

Mur obronny i głęboki rów, okalają 
cy Faden, bronią go przed zakusami 

, bandytów. 
Faden przez całe dziesiątki lat nie 

widział Europejczyka. P ie rwszym bia­
ł y m człowiekiem, k tóry tam traf i ł , by ł 
p. Sznel, Polak k tóry został zaproszo­
ny przez kupców fadeńskich dla wybudo 
wania w miasteczku i eksploatacji stacji 
elektrycznej. 

P. Sznel gorąco przejął się swą rolę 
w tej głuchej miejscowości, podpisał z 
władzami fadenskiemi kontrakt i przy­
jechał do Harbina, oglądając się za ekwi 
punkiem technicznym nowej e lektrowni . 

Zwróc i ł się do Polskiego Związku 
Kupców, chcąc z Polski sprowadzić ma 
szyny. Odpowiedziano mu, że odpo­
wiedź ot rzyma dopiero za miesiąc, gdyż 
Związek musi się uprzednio skomuniko 
wać z Polską. 

Ponieważ nie mógł on czekać tak 
uiugo, udał sie do Niemców, k tórzy mu 
w pół godziny udzieli l i wszystk ich nie­
zbędnych łnformacyj. a maszyny nade­
szły za 7 tygodni. 

Kiedy p. Sznel po raz pierwszy sta­
nął w Fadeuie, dzieci chińskie zbiegły 
się, by podziwiać białego człowieka, 
którego widziel i po raz pierwszy w ży­
ciu. 

P. Sznel energicznie zabrał się do 
pracy, i wkrótce zaistniała w Fadenie 
elektrownia, a jej k ierownik „Polan -
Go - żeń" - Polak, cieszył się ogóhiem 
poważaniem i sympatją wszystk ich oby­
watel i miejscowych. 

Czas płynął , wybuch ł ruch mandżu-
«joski za niezależność. Cały kra j pogra 
żony został w odmęt wa lk i . Faden też 
musiał poważnie się l iczyć, że lada dzień 
mogły nań spaść bandy chunchuskie, 
zwalczające nowe władze i rozpocząć 
rzeź. 
I ..Polan - Go - żeń" p. Sznel musiał 
JJeraz z k ierownika elektrowni prze­
dzierzgnąć się w 

dowódcę obrony miejskiej. 
Zabrał się do dzieła energicznie: mia­
steczko zostało otoczone drutem, przez 
k tó ry spry tny „Polan - Go żeń" puścił 
prąd elektryczny. W a ł y zostały wzmóc 
nione workami z ziemią, z k tórych „do 
wódca" poukładał „gniazda", w któ­
r ych zas iad ł y oddziały samoobrony. 
B y ł nawet jeden karabin maszynowy, 
nad k tó rym dowództwo sprawował p. 
Lasiński — Polak - pomocnik i współ­
pracownik p. Sznela, 

W mieście jeszcze by ła jedna kobie­
ta - Polka pani Sznel, żona p. Sznela. 

Polacy c i , po porozumieniu się w y ­
wiesi l i nad największym budynkiem w 
mieście chorągiew polską z b ia łym or łem 
i oświadczyl i Chińczykom, 

że pod t y m znakiem, 
k tóry jest znakiem Wielkiego Państwa 
„Polan - G o " (Polska) samoobrona miej 
ska oprze się wszelkim bandyckim za­
kusom i musi zwyciężyć, albowiem 
Bia ły Orzeł jest znakiem zwycięstwa. 

N o w y duch wstąpi ł w serca miesz­
kańców. Pod broń stanęło 2.000 ludzi, 
g łównie policji i „szaraków" (żołnie­
rzy chińskich). Polacy reprezentowali 
naczelne dowództwo i k ierowal i „ w o j ­
skami technicznemi" — karabinem ma­
szynowym. 

Miasto pewne zwycięstwa w nie-
ustannem ostrem pogotowiu czekało 
ewentualnego napadu chunchuzów. 

W nocy zagrały alarmowe trąby sa­
moobrony; 10.000 armja bandytów 
otoczyła Faden. 

P. Sznel puścił prąd elektryczny po 
drutach, a p. T. Lasiński stanął na mu­
rach, krzepiąc ducha obrońców- Nad 
miastem powiewał lampkami oświetlo­
ny znak „Pojan - Go" — Biały Orzeł. 

Chunchuzi rzucil i się do szturmu, ma 
jąc zamiar srogiemi k rzykami zastra­
szyć i w generalnym ataku zdobpć mia­
sto. 

Jakże się srogo zawiedli. Regularne 
salwy nieźle wyćwiczone j załogi spotka 
ł y napastników. Karabin maszynowy 
w rękach p. T. Łasińskiego siał śmierć 
w szeregach napadających. 

Po nieudanym szturmie zaczęło się 
długie, trwające kilkanaście dni oblęże­
nie. Chunchuzi chcieli znękać oblężo­
nych. 

Wreszcie któregoś z ostatnich dni 
oblężenia chiiiiichuzi na nowo przypu­
ścili szturm. Z groźneml okrzykami 

„Sza" - rżnąć! 

rzuci l i się do murów. Załoga drgnęła, 
ale sytuację uratował T. Lasiński, k tóry 
wyskoczy ł na mur z karabinem maszy­
nowym, i nie bacząc na bezpośrednie 
wystawienie się na niebezpieczeństwo, 
zaczął prażyć. 

Odwaga wstąpiła w serca załogi. Za 
częto energicznie strzelać z karabinów. 
Kiedy b i twa osiągnęła największe natę­
żenie, na horvzoncie ukazał się samolot 
japoński, k tóry szybko przeleciał nad 
miejscem walk i , zakreślił w powietrzu 
.ika kół, zniżył się i począł siać śmierć 
w szeregach chunchuzów. Cała armja 
c l i i m c i H s k a pierzchnęła, rozsypując się 
jak piaótk po dolinie. Samolot bez mi ło 
s ie iu/ ia prażył bandytów. 

W siika godzin potem nadeszła ka­
waleria japońska, b i twa była skończona, 
chunchuzi by l i wyb ic i do nogi i Faden 
J ^ O I I I K i.y. 

C m i c z y c y zwyc ięs twa to przypisy­
wal i w p ł y w o w i „białego ptaka", k tó­
ry lopo'a| tia polskiej ch >rągwi. 

O c i i i m Polacy ot rzymal i wy razy pu 
blicznego uznania i wdzięczności żarów 
no od mieszkańców Fadenu. jak i władz 
iarofrWich. Daleki Wschód-

Narkotyki agenta z Tsien-Tsinu 
Raport kierownika kontrol i . 

Ukazał się czwar t y zkolei doroczny 
raport k ierownika kontro l i nad narko­
tykami w Kairze Russela Paszy. 

Raport ten, przedstawiający stan 
handlu narkotykami w Europie, zawie­
ra wiele niezmiernie c iekawych szcze­
gółów. 

W rozdziale zaty tu łowanym — „Ksią­
żęta narko tyków w Europie" opisuje 
Russel Pasza działalność olbrzymiego 
międzynarodowego związku handlują­
cych narkotykami. Raport opowiada o 
tein, w jaki to sposób heroina, której 
cena wynosi 100 funtów ang. (3.500 
zł.) za ki lo jest wysy łana 

catemi tonnaml 
do Hamburga, Paryża. Konstantynopo­
la. New Yorku i Szanghaju. 

Obrót narkotykami jest tak o lbrzy­
mi że pewien agent z Tsien-Tsinu w 

ciągu 3 .miu miesięcy zdołał wysiać dc 
centrali paryskiej 240 tvs. ang funtów. 

Raport zawiera też interesuiucy ta. 
av kodeks, składający sie z 1.500 wy ­
razów, używanych przez nich kóm-pi-
racyinie. Narkotyk i figurują tam tako 
krem kosmetyczny". „spaghet t i " 
perfumy*' i t. p. 

W Turc j i wydano w ostatnim r<. ku 
ogromnie ostre przepisy 

zwalczające handel narkotykami : dzię­
ki nim handel ten zmniejszy! sic tam o-
gromnie Zato Bułgaria stała sie ti r.c-
iem..na k tó rym h?ndel ten k w i l i . ' / K I J 

J;>wałv się tam 4 fabryki które ,v c h -
7U dwu pierwszych miesięcy w\r<i?< idu-
l ;owałv IJS00 ke heroiny ifofć d o s t a ć , 
czną do tego. bv dostarczyć p ^ d w H -
uej dozy dziennej trzem niibotiom "ar-
kemanów. 

Wspominanie zasług dla o;czyzny 
uważane jest w Anglji za gest niesmaczny. 

Przyjęta oddawna w koronnych są- ! uspomnieć w czasie rozprawy sadowe;, 
dach angielskich jest zasada, iż przestęp 
s two, za które poniesiona została ka ia. 
uważa się za wymazane z pamięci i 
wspomnieć o niem można t y l ko w t»m 
w y ; a d k u , jeśli ten, k tó ry je spełnił i.«m 
uczyni je przedmiotem dyskusj i , iok 
więc prokura torowi nie wolno np. 

Siedmiu skazańców odetchnęło... 
Zmyślone zeznanie g ł ó w n e j oskarżyc ie lk i w procesie m u r z y n ó w . 

Jak donoszą z Decatur w stanie Ala­
bama w procesie apelacyjnym w spra­
wie 7-miu murzynów, skazanych na 
śmierć za rzekome zgwałcenie dwóch 
białych dziewcząt w Scottsboro, za­
szedł sensacyjny zwrot . Mianowicie 
główna oskarżycielka w procesie, jod 
na z rzekomo napadniętych dziewcząt, 
niejaka Ruby Batcs oświadczyła, że ca 
le poprzednie zeznanie zmyśl i ła 
1 że do tego namówiła ją jej przyjaciół­
ka Victoria Pirce. (druga z napadme-
t \ c h dziewcząt). Naturalnie c>. lic 

Powrót bocianów. 
Kontro la gniazda po 

długiej podróży z afry­

kańskich mokradeł. 

,czi,ań głównego świadka oskarżenia, 
w \ wo ła ło w całych Stanach oIS>r»^i»jie 
'.uażenie. Gmachu sądu w Dccctur i i -
M r ą dwie kompanie gward j i namd>wej 
w ona wie przed rozruchami ze str.<pv 
miejscowej ludności, która za wszelka 
cene chcę, by murzyni by l i w inn i i a b 
ich powieszono. Władze stanowe przed 
sięwzięły wszelkie środki ostrożności, 
celem niedopuszczenia do zastosowa­
nia ,nawa lynczu na niewinnych '. i-rzy 
nach. Przyznanie się do k łamstw i Pt, 
by Hates było tembardziej sensacyjne, 
i e od k i lku tygodni zniknęła ona w ta-
j ' m n u z y sposób w Decatur. Jak się r>-
kszało bawi ła ona przez ten czas u pew­
nego pastora metodystów, k tó ry w p ł y 
nął na nią moralnie, by odwołała po­
przednie, niesprawiedl iwe zeznania i 

przyznała sie do k łamstwa. 
Sprawa 7-miu murzynów Alabamy 

? i jmu je opinję amerykańską, a rów­
nież i wszechświatową od k i lku lat. Jest 
om bowiem dowodem, do jakiego stop 
ma prawa obywatela i człowieka są 
mało przestrzegane w południowych 
stanach U. S. A. Skazanie na śmierć nie 
winnych 7-miu ludz' za niepopełnione 
przestępstwo, za które sam kodeks ame 
rykański przewiduje jedynie karę w ię­
zienia, w y w o ł a ł o w ca łym świecie fa­
lę oburzenia i protestu. Pod w p ł y w e m 
opinji publicznej władze zarządzi ły te-
wizję procesu, która dała spodziewany 
sensacyjny wyn ik . 

iż oskarżony był już ongiś ka ra ru . a io 
w l ym celu, by tego rodzaju o.śwknkze 
me ni t w p ł y w a ł o n i niezależność'<d>cy 
zji sędziów i ł awy przysięgłych. 

Niety lko w sądzie, a le i w ryciu pry 
watnem nie w o l n o Angl ikowi wspomi­
nać h .karnie o tern. że znany mu Iks 
czy Ygrek znajdował się ongi 

w konfl ikcie z p rawem. 
W innych krajach wystarcza w takim 
wy;.adku przedstawić t y l k o dowód 
prawdy, aby nie zasłużyć na za rzu t dy 
Lmae j i na karę. Według pojęć i oby^za 
jów angielskich formal izm tego rodzaju 
k łóc» s>ę z pojęciem t. zw.. „dobrych o-
bycza jów" . 

Ale nietylko w tym kierunku lóżnis 
się s>-; pojęcia i uczucia Angl ików od 
p , K ć , przy jętych w innych krajach. .v 
\ng i j i np. wspominanie o swoich zasłu­
gach J>a ojczyzny uważane jest za g^st 
w y * . t e niesmaczny, a jeśli czyni to w 
sadzie oskarżony, może być pewny, żc 
sąd i przysięgl i zaliczą mu to na jego 
niek.it zyść, nawet gdyby poparł swe 
s ł o w a przedstawieniem dokumentów. 

Ilustracją tych obyczajów i zasad 
może być proces, k tó ry toczył się nic 
dawno w Londynie w sądzie ka rnym 
' " !u Bai ley. W biurze inserotowem u-
dz'« i iOwcem by ł Mr . Iks, k tó ry później 
wystąpi ł ze spółki aby się usamodzielnić 
Mr. Iks uprawiał podczas wojny rżemio 
sło szpiegowskie na niekorzyść Angl j i , 
za co został skazany na 8 lat więzienia. 
Partner Mr . Iks wiedział o tern i polnfor 
mował klienta Iksa o jego przeszłości, 
dodając, łź człowiek tego rodzaju może 
z łatwością stać się recydywis tą . Dowie 
dziawszy się o tern, Mr . Iks zaskarżył 
swego b. partnera o dyfamację. Dyfama 
tor przedłożył sądowi d o w o d y p rawdy 
oraz zaświadczenie, iż on sam odzna­
c z y ł się podczas wo jny na froncie bojo­
w y m . 

Pomimo wszys tko b. partner Mr. 
Iksa został skazany na 25 miesięcy 
więzienia za oszczerstwo. 

WILLIAM LOCKK $ 4 1 

U N T 
Przek ład au toryzowany 
Janiny Zawiszy Krasuckie l . 

— Teraz ty lko powinienem ujrzeć 
Jedna postać, idącą mi przez pastwisko 
na spotkanie — pomyślał. — Gdyby 
ona tu była, świait wyda łby się cał­
k iem inny. 

W Pan ton Court pokojówka pow i ­
ta ła go u progu. 

— Pan Dix czeka na pana, sir. 
— Pan D ix ! Gdzie on jest? 
— W salonie. Czeka już od k i łku 

godzin. 
Sypher uradowany zdjął płaszcz i 

kapelusz i pośpieszył na spotkanie n io , 
spodziewanego gościa. Zastał Rolanda, 
siedzącego przy oknie, wychodzącem 
na dziedziniec i zajętego notowaniem 

! czegoś na małych kartkach. 
— Mó j drogi Rolandzie — zawołał , 

ściskając mu dłoń gorąco i klepiąc po 
/ramieniu. — Zrobi ł mi pan niezwykle 
tniłą niespodziankę. Co się z panem 
tlziało? 

Roland spojrzał na gospodarza, zbie 
' 'a jąc rozrzucone na oknie kar tk i . 

— Usi łowałem właśnie rozwiązać 
Problem, ile potrzebowałby młody chło 
Oak, studjujący na uniwersytecie. 

Sypher wybuchnął głośnym śmie­
chem. 

— Mam -wrażenie, że zależne jest 
k> od przyzwyczajeń i wymagań dane-
«o cz łowieka. 

— Nasz ma ły jest n iezwyk łem dziec 
kiem — rzekł Roland. — Malemi swe-

• nu ząbkami potrafi gryźć nawet kość 
słoniową. Wszędzie musi wetknąć swój 
l o ż o w y nosek. Nigdy, leszcze w życiu 

nie widzia łem, żeby dziecko miało taki 
f iglarnie zadarty nosek. Wynalaz łem na 
wet aparat do wydłużania nosów, lecz 
Emma nie pozwala mi wypróbować go 
na ma łym. 

Sypher wy raz i ł swą sympatję dla 
pani D ix i t roskl iwie zapytał o jej zdro­
wie Roland z zapałem począł opowia­
dać. Przepędziła ki lka tygodni nad mo­
rzem w Hottetot-sur-Mer i to jej dobrze 
zrobiło. Obecnie przebywała w Pary>. 
żu pod macierzyńską opieką madame 
Bol ivard i zostanie tam aż do czasu, 
kiedy dawne jej mieszkanie w Chelsea 
zostanie zwolnione przez lokatorów. 

— A pan? — zapytał Sypher. 
— Wyprowadz i łem się przed k i lku 

dniami z hotelu Godet i wróc i łem do 
Nunsmere. Moż l iwe, że wynajmę ko­
muś dcm i zabiorę z soba Wiggleswic-
ka. gdy Emma wróc i do Londynu. O-
biccała, że mi poszuka mieszkanie. 
Mam wrażenie, że do szukania miesz­
kań kobiety bardziej się nadają. 

Sypher podał mu pudełko z cyga­
rami. Roland wz ią ł cygaro, zapalił i 
t rzymał je teraz w długich nerwowych 
palcach. Drugą ręką gładził z w y k ł y m 
s w y m ruchem włosy . 

— Pomyślałem, że dobrze będzie 
zobaczyć się z panem zaraz po powro­
cie — rzekł po dłuższej chwi l i wahania. 
— Należy się panu ki lka wyjaśnień. Je­
steśmy z żoną serdecznymi przyjaciół­
mi, lecz nie możemy mieszkać razem. 
Oczywiście to wszystko jest moją w i t 

'ną. S twarzam w domu atmosferę nie 

Jo wyt rzymania . Mam nieopanowany 
temperament, jak pan wie, jestem o-
stry. despotyczny i nieprzyjemny. Naj 
gorzej w p ł y w a to na dziecko. Kłócimy 
się bardzo często, a właściwie nie ona, 
ty lko ja. 

— Ale o cóż? — zapytał Sypher ła­
godnie. 

— O całe mnóstwo rzeczy. Widzi 
pan, mnie się czasami zachce zjeść śnia 
danie przed samym obiadem, a to psu­
je cały porządek domowy. Pozatem 
ten aparat db nosa i inne wynalazki mo 
je dla dziecka mog łyby je nawet po­
zbawić życia. Pan to wszystko dosko-
iiele rozumie. Małżeństwo nasze by ło 
w ie lk im błędem ze strony Emmy i dla­
tego postanowil iśmy mieszkać oddziel­
nie. Pan uczyni to dla mnie i postara 
się wy t łumaczyć wszystko rodzinie, 
prawda ? 

— Z największą przyjemnością — 
rzekł Sypher — choć przykro mi s łu­
chać tego, co pan mów i . Spodziewałem 
się tego jeszcze wówczas, gdy spotka, 
lem pana w . Paryżu. Pójdę natychmiast 
do pani 01drieve i postaram się jakoś 
wszystko wyt łumaczyć. 

— Dziękuję panu — wyszeptał Ro­
land. — Wcale pan nie wie. Jaką mi 
pan wyrządza przysługę. 

Westchnął z ulgą i zapalił ponownie 
cygaro, które przez ten czas zdążyło 
już zgasnąć. Nastała cisza. Roland sen­
nym wzrok iem spoglądał przez okno na 
nagie drzewa alei, biegnące aź do plan­
tu kolejowego. Z nastaniem zmierzchu 
nad Nunsmere zawisła mgła jeszcze gę-
ściejsza a niebo pok ry ł y szare ciężkie 
chmury. Sypher obserwował gościa 
wzruszony do głębi, odczuwaiąc dz iw-
!'.e pragnienie wyznania, że wie o wszy 
stk icm i że nie uwierzy w bajkę o klot 
mach małżeńskich i nieprzyjemnem u-
Łposobieniu Rolanda Serce w y r y w a ł o 
mu sie do tego człowieka, k tó ry z łożył 
tak wielką ofiarę na ołtarzu miłości 
Odczuwał dlań iednocześnic litość i ale 

boki szacunek. A może to była przesa-
a a ? Lecz Sypher nie bv ł idealistą. A 
czyż nie w ie rzy ł ślepo w swą „Kura­
cję", czyż nie spoglądał na Zorę, jak 
na gwiazdę zawisłą na f irmamencie je­
go życ ia? 

Zmrok zapadał coraz gęstszy. Syp­
her zadzwoni ł , prosząc o lampę i poda­
nie herbaty. 

— A może pan wo la łby śniadanie? 
— zapytał gościa ze śmiechem. 

— Przed chwi lą jadłem kolację — 
odparł Roland. — Wigg lcswick znalazł 
w kredensie kawałek sera. Zakopałem 
go wprawdzie w ogrodzie, bo by ł już 
n iemożl iwy do jedzenia. — Blady u-
śmiecli rozjaśnił mu twarz na chwi lę. 
— Wigg lcswick jiest g łuchym, na szczę­
ście nic słyszał jak przydeptywałem 
ziemię. 

— To niepoprawny leniuch! — za­
woła ł Sypher. — Dziwię się. że pan 
<o jeszcze t rzyma. 

Roland zgniótł po swojemu cygaro i 
zapalił je po raz trzeci. 

— Dla mnie Wiggleswick jest dobry 
— rzekł. — Dzięki niemu zachowałem 
jeszcze w sobie tę odrobinę człowie­
czeństwa. Inaczej s ta łbym się już daw­
no maszyną, gdyż zbyt często przeby­
wam w świecie maszyn. Ostatnio p r a . 
cowałem usilnie nad konstrukcja nowe­
go dzieła, a zresztą może już starego. 
Jest to dzieło dla ar ty ler i i polowej, tak 
zwane szybkostrzelne. Mam nawet w y ­
kresy w kieszeni. Model jest w domu. 
Przyw ioz łem go z Paryża. 

Doby ł z kieszeni pl ik kartek i roz­
winą! je przed gospodarzem. 

— Chciałem to panu pokazać. Po­
zwol i pan? 

— Jestem ogromnie c iekawy — 
rzekł Sypher. 

— Pracuje nad rozmaitemi innemi 
wynalazkami, ale cóż mogę na to pora­
dzić, że ciągle umysł mói wraca do a r 
mat? Sam nie wiem dlaczego. Mam na-
dziale, i e nie przedsięwziął oan nic le­

szcze z mojemi działami wielkiego k.v. 
I ibru. Długo myślałem o tern i doszed­
łem do wniosku, że tamte działa nie 
inają żadnej wartości . 

Uśmiechnął się wesoło, niwecząc 
tern jednem s łowem uciążl iwą pracę 
długich lat. Sypherowi uśmiech ten 
sprawi ł n iebywałą ulgę. Przecież łeden 
z najsławniejszych znawców powie­
dział mu. że wynalazek nie jest niczem 
nowem. Dotychczas nie zwierzy ł się z 
tern Rolandowi, lękając sie go dot­
knąć. 

— Tak. nie nadają się do użvtku. O i 
j tn tu ję się doskonale, jakie tam są bra­
k i , lecz straci łem iuż zupełnie zaintere­
sowanie w tyra kierunku. — Umi lk ł i 
po chwi l i dodał sennie: — Miałem, mor 
ską chorobę w o w v m czasie, gdy prze­
p ływa łem Kanał. 

— Obej rzymy te armaty polowe — 
zaproponował Sypher nieśmiało. Wspo­
minając poprzedni wynalazek przyiacie 
la, nie miał zbyt wie lk ie j nadziei, aby 
Roland osiągnął w tej dziedzinie wiek-, 
szy sukces, lecz uczucie przyjaźni i 
dziwmc współczucie dla tego człowieka 
skłaniały go do wyrażenia głębokiego 
zaciekawienia. T w a r z Rolanda rozjaśni 
ła się uśmiechem. 

— To jest zupełnie inna sprawa — 
rzekł. — Widz i pan. na ar ty ler j i polo­
we j znam się o wie le lepiej. 

— Tuta j znowu widać w p ł y w boni ' 
bardiera — zaśmiał się Svpher. 

— Nic dziwnego — odparł Roland. 
Rozłożył na stole notatki i począł 

cbjaśniać konstrukcje armaty. Odzy , 
t ka ł nagle zapał, a oczv zalśniły mu 
'asnym blaskiem. Mów i ł szybko, z prze 
konaniem, a nuta entuz'azmu dziwnie 
brzmiała w jego głosie. Na marginesie 
•otatek począł pośpiesznie szkicować 

różne armaty, p o r ó w n w u j ą c je z kon­
strukcją własnego wynalazku. Działo 
iego konstrukcj i może obsługiwać na* 
wet mał? dziecko. 

<D. c. a j 
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Eto ze sttin. 
Łycle W a r s z a w y w K i J U t u 

w i e r s z a c h . 

Magistrat wystąpi do rady miejskiej 
0 utwierdzenie pru&iamu zaóuuowy te 
reuow państwowy cli położonych w Ko­
le, o ogólnej powiejzchni przeszło 64 
hektarów. Na obszarze tym przeszło 41 
h t k t a j ó w przeznaczonych jest na budo 
wie mieszkalne, przeszło 2 ha — na bu­
dowle użyteczności publicznej, około 3 
1 pół ha — na zieleńce i około 17 i pół 
ba — na place i ulice. Gmachy użytecz 
ności publicznej powstać maia w trzech 
blokach. Budowle mieszkalne mają b \ć 
luźne, parterowe albo o 2 kondygna­
cjach- W ten sposób powstać ma oko­
ło 520 lokali o ogólnej ilości około 1.800 
izb kosztem 5.400.000 z ło tych. Budo­
wle sfinansowane będą z funduszów wła 
snvch nabywców przy pomocy kredy­
towej państwowego funduszu drogowe­
go. Projektowane roboty mają t rwać 
przez okres 2—3 lat. 

* * ¥ 
Spodziewana jest ponowna redukcla 

pracowników miejskich. Jak nas informu 
ją ulegnie redukcji 100 pracowników 
wydz ia łu zdrowia, finansowego, szni-
ta ln ictwa i opieki społecznej. Wręczo­
ne będą 3-miesięczne wymówien ia . 

* • * 
Związek W y d a w c ó w zgłosił do n:a 

li istratu projekt. bv pozwolono sprzeda w 
=om gazet na zawieszenie tablic z w y ­
szczególnieniem nazw sprzedawanych z 
koszyka pism. Projekt ten rozpatrzony 
będzie przez Radę Ar tystyczną. 

* * 
Mark i zy przed sklepami zawieszone 

są niekiedy zbyt nisko, wobec czego 
przechodnie zaczepiają o nie g łowami . 
Inspektorat ar tystyczny zwróc i ł uwagę 
aa zawieszanie markiz, przyczem kon­
tro lowana ma być nietylko wysokość 
zawieszenia, ale również czystość płót­
na. 

* * * 
Powołany przez magistrat specjalny 

komitet dla spraw międzynarodowej w y 
Stawy światowej w Warszawie w r. l lJ43 
wy łon i ł 2 komisje, prawną i techniczną, 
które mają sie zająć przygotowaniem 
projektu tej imprezy. Urządzenie w y ­
s tawy jest ostatecznie zdecydowane. 
Komisja prawna opracuje zasady roz­
porządzenia, które musi być ogłoszone 
w Dzienniku Ustaw, komisja techniczna 
zastanowi się nad kwest iami przygoto­
wania dojazdów, przystosowania środ­
ków lokomocj i , hotelarstwa i td. Przyszła 
wys tawa urządzona będzie na wielkich 
terenach na Saskiej Kępie. Według pro 
włzorycznego projektu wybudowana be 
dzłe wieża wysokości 200—250 mtr 
przypominająca wieże Clfel. a stanowią­
ca eksponat przemysłu żelazno - hutni 
czego w Polsce. 

. a' * » 
Na plenamem posiedzeniu magistra­

tu rozpatrywane będą między In. nastę­
pujące s p r a w y : ograniczenia formalno­
ści i stosowania ulg w opłatach przy 
zatwierdzaniu projektów budowlanych 
i czynności związanych z budową, za­
twierdzanie statutu organizacyjnego 
wspólnego biura wydzia łu opieki społecz 
nej i zdrowia publicznego-

K R A T L C Z K L 

P i j a k w t r a m w a j u . 

Jestem człowiekiem zrównoważo­
nym i nigdy nie wywlekam swoich 
spraw prywatnych na forum publiczne. 
Nigdy np. nie piszę W ,krateczkach*'. 
Spotykamy się dzisiaj! Gdyż mogłoby 
to oznaczać, że w ten sposób z kimś 
tię umawiam i daję mu „znak"'. Ja tego 
nie robię. Gdy mara coś prywatnego 
do zrobienia, robię to prywatnie. 

Ten wstęp ma swój sens. Ukryty 
sens, ale ma. 

Właściwie wszystko ma swój sens 
ukryty. Weźmy na ten przykład taką 
czynność, jak chodzenie do kawiarni. 
Zdawałoby się. źe ludzie chodzą do 
kawiarni niewiadomo poco? Dla zabicia 
czasu, dla przyjemności patrzenia na 
potwarze swych bliźnich i t. p Tak nie 
jest. Ukrytym sensem chodzenia do 
kawiarni je?t zupełnie coś innego. Cho­
dzi poprostu o to. aby spotkali sie ci 
którzy chcą pożyczyć sobie pięć zło­
tych i tymi. którzy ewentualnie przed­
stawiała pewne szanse, że dadzą się 
na tnkie pożyczki nacisnąć. Pozatem 
chodzą do kawiarni kobiety. abv móc 
stwierdzić z zazdrością, źe Fik»!*ka 
ma już nowy wiosenny kanelusz lub z 
zadowoleniem, że Wvosztvcka. nie ma 
jeszcze wiosennego płaszcza. 

Pozatem ludzie tvlko w kawiarniach 
mogą się dowiedzieć o tem, że Głup-
ryński Jan Kanty wpadł brzydko w a-
terę Iksińskiego, a Piosztock'emu grozi 
!a*ln chwila sznetnn nlajta te żona te­
go grubego Pnntofelskie^o zdradza go 
.na ca'erjo" z tvm chudym CMarakłni. 

Że służąca PyskaNkiej opowiadała słu-
''•ncei lej eleganckiej Krowięckiej. źe 
Pyskabka zmienia ,komh'nacje'' tylko 
raz na kwa Ma ł a pończochy nier7« r*v 
na m i» , ci»c 7e «vn «lare<«o "ona i f i o ł ­
ki uciekł w obawie przed kryminałem 
?aćranicę a córka N'»man>ca wychodzi 
nodobno zamr<ż za Krvzysera z firmy 
Plajtowicz et Co. Ze Ciuociućkiewicz 
ten, co to o +enił się z córką ,,Prote-
stowicza i Klauzulera" rozchodzi się z 
żoną. tfdvź dotychczas nie wvn'ncono 
mu całe*»o posaCu. Że stary Gance<*al 
ciągle jeszcze nie umie fłrać w brid+a 
ale riąrfle jeszcze *ra. Źe... i tak dalej. 

To jest ukryty sens dla których 
ludzie spotykają sie w zadymionym, dusz 
nym lokalu, w którym za karę zmu­
szeni się wypić pół szklanki lurki, zwa 

Wszystko ma swój ukryty sens. Na­
wet ten cały „wstęp" krateczkowy, któ­
rego ukryty sens mógłbym określić je-
dnem słowem: dzisiaj. 

W TRAMWAJU. 
Lucjan Augustyniak lubi sobie popić. 

To jest rzecz ludzka. Augustyniak, jak 

Eije, to już na całego. Przeszuka wszyst-
ie kieszenie i przepije każdy znalezio­

ny grosz (chociaż za grosz niewiele wód 
ki dostanie) Brak gotówki jednak rów­
nież nie odstrasza Augustyniaka od pi­
cia. Poto mu przecież Pan Bóg dał 
palto, aby je można było sprzedać. Tak 
właśnie robił Lucjan Augustyniak, sta­
ry pijak. 

Tak również zrobił Lucuś dnia 17 
marca roku obecnego, smutnego i kiep­
skiego. Tego dnia Lucio popijał na ca­
łego. Przepił całą gotówkę przepił na­
wet palto i wracał do domu smętny 
amotny i goły. 

Lucio mieszka na ulicy Sierakowskie 
go. to jest z miista dość daleko Dla­
tego Lucti< postanowił przejechać się 
do domu tramwajem Wsi »Hł tedv w 
elektryczny wóz ale gdy konduktor 
zgłosił się po pieniądze, okazało się że 
Lucio już dawno ostatnie ?5 groszy za­
mienił na , kielonek'1 czystej. 

Ponieważ Lucio nie mógł zapłacić 
i nie chciał opuścić wagonu, wezwano 
posterunkowego, który spisał protokó-
lik. 

Sąd Grodzki skazał Lucjana Augu­
styniaka na 30 złotych grzywny lub 6 
dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Ulotki komunistyczne tancerki 
z k a w i a r n i „ D e l a P a i x " . 

Ze Lwowa donoszą: 
Niebyła kto stanął przed Trybuna­

łem sądu przysięgłych oskarżony o na­
leżenie do KPZU. i fabrykowanie niele­
galnych ulotek tejże partji. 

Na ławie oskarżonych zasiadła bo­
wiem tancerka i bufetowa kawiarni „De 
la Paia." Elza Adamus, lat 32, bezwyz­
naniowa, narodowości niemieckiej. 

Ciekawe są koleje losu — bohaterki 
rozprawy Urodzona w Irzebini w roku 
1920 wyjechała zagranicę, gdzie przez 
7 lat bawiła w Austrii i Niemczech, 
głównie w Berlinie. Tam nawiązawszy 
kontakt ze fferami komunistyeznemi 
wróciwszy do kraju pracowała w Byd­
goszczy, Grudziądzu, Kalisza, InowrocU 
wiu i Katowicach jako , fortancerka" aż 
wreszcie w roku 1931 

przybyła do Lwowa 

i tu zatrudniona została w kawiarni , Pt 
la Paut", jako tancerka a nas tęp o e 
bufetowa. We Lwowie weszła h i : > 
Adamus w kontakt z miejscową par t ą 
KPZU. w łonie której, zajęła sie t zv. 
..techniką" t. j . biciem antypaństwowych 
ulotek. 

Organa policyjne drogą konfidencjo­
nalną dowiedziały się o tem. źe w mieś* 
kaniu Adamusównej znajduje się dru I 
karnia" a przeprowadzona rewizja 

dając obfity materiał 
kompromitujący, 

w formie ulotek i cvkIostylu, podejrzę-! 
nia te w zupełności potwierdziła — Cho 
ciaź Adamusówna, jak wszyscy komu­
niści wypierała się wszyMlnefo *resz 
tow»no ia i postawiono przed sądem. 

Wyrok zapadnie dziś. 

-w:o"f 

25 spraw przeciwko „Teatrowi Artystów". 
Rozprawa odsłoni kulisy gospodarki. 

Warszawa. 10 kwietnia. W dniu 22 b 
m. na wokandzie sądu pracy Warszawa 
II znajdzie się około 25 spraw przeciw­

ko Teatrowi Artystów Ze skargami wy 
stąpili statyści, bileterzy, woźni, pracow 
nicy techniczni i t. d Ogólna «nmŁ *-< 
wanyrh pretensyi pracowników sięga 
10 000 zł. Pokrzywdzeni skarżą zarząd 

teatru w osobie dyr. Pawłowskiego 
twórcy nielortunnej imprezy. Na roz­
prawie odsłonięte zostaną niewątpliv ie 
kulisy gospodarki p Pawłowskiego W 
charakterze obrońców teatru Artystów 
m«ją wystąpić dyr Pawłowski i Hkwf 
dntor teatru p. Krzywicki. 

$m&IW$% ZABIŁ AREfZTANTA. 
S z p e g czy przemytnik? 

R AD JO - KĄCIK. 
RAS7YN wtorek. 
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dłutfie godziny, spoglądając znudzonym 
wzrokiem na twarze towarzyszy nie­
doli, lub w lustrze na własne. 

Spróchnia y slup runął z monterem 
Nieszczęśliwca odwieziono do szpitala. 

Z Czarnkowa donoszą: 
W okolicy Romanowo pod Czarnko­

wem, ujął wieczorem patrol łtra*y 
granic7nei pewnego oodeirraneCo osob­
nika. M^kni-ce^o się opodal granicy 
Osobnik ten przekroc-ył niele"n'"' 
eYanire i r.ie posiadał '^dnych doUomen 
lów a nr-clto nie ehriał wym :entć swe«*o 
ntrwilka oraz mipjrca zamieszl»ani,T 
W 'oku w*leonv.-k nrresfuel^Sw ti«iło 
wał nawet syriułować obłąkanego 

Szczególnie zachowanie się ujętego na 
sunęły urzędnikom podejrzenie, t* cho­
dzi tu o niebezoierzne^o orzestpnee a 
mo?f nawel szpiega Wobec tetfo po-
••tanowtono od'.i wić (»o do komisarjntu 
straży r«r.anic7nej w Czarnkowie Roz 
kaz do eksportowania tajemniczego o-
tr7""iał strn+nik tfranierny Szymański. 

W cz.T-ie marszu aresztant 
usiłował dwa razy zbiec. 

W pewnej chwili areszt mt rzucił się 
nie rnoŁ'zicwanie na strażnika, chcąc go 
rozbroić. Wówczas wywiązała się 
walka na śmierć i życie Aresztant zdo­
łał w pewrym momencie błyskawicznie 

wyciągnąć strażnikowi bagnet i ciął go 
(ilka ra?y w azv»ę i kark W trokcie 

szamotania si^ slt^*nik zdołał odsko­
czyć na kilka kroków i 

sbzelił do przeciwnika. 
kaniony śmiertelnie w brzuch padł a-
es?tant na ziemię, brocząc obficie 

krwią W międzyczasie przyszedł strat-
nłkowi z r^moeą mieszkaniec Romano­
wa Dolnejjo Pol' vn. Po kilku minutach 
rannv wyzionął ducha 

Według niestwierdzonej wersji zabi-
'"m przestępcą jest Szulc, mieszkaniec 
itiemieckiej wioski Radolin Strażnik Szyj 
mański o Islawiony został do szpitala 
nowiatowego w Czarnkowie. 

P b - z i m y ż ą d a ć | cdyn •;«•• 

PfiEZWWATYWY 

ar w a l e . n e w n e l c ienk ie . 

Z Częstochowy donoszą: Ulica Śląs­
ka naprzeciw domu nr. 2 stała się wido 
wnią okropnego wypadku, jakiemu ulcuł 
32-lctni Hubka Edward, zam. na Zawo 
dziu. 

Hubka do roku 1932 pracował w cha 
rakterze montera przy telegrafach na sta 
-}i kolejowej w Częstochowie. Gstr.ttro 
b \ ł czasowo zatrudniony przy rckou 
Mrukcj i sieci miejskiej na ul. Śląskiej i 
Waszyngtona. 

Rano. jak zwyk le , p rzyby ł do swei 
pracy przy zdejmowaniu przewodów 

( idy wdrapał się na slup. stojący przy 
ulicy Śląskiej, naprzeciw lecznicy, w pe 
wnym momencie słup który * ziemi 
był już sprójhnia ły . nie wy t rzyma ł cię­
żaru i zwal i ł się na ziemię wraz z mon­
terem. Nieszczgśl.wy monter ulegt cieź 
kiemu potłuczeniu, a szczególnie silnemu 
'szkodzeniu g łowy . 

Współpracownicy niezwłocznie odwie 
żli ofiarę wypadku w stanie groźnym do 
sznitala. Hubka nie odzyskał przytom­
ności. 

Wynajdywanie wody 
Po co tracić cras i pieniądze na kopanie lub wiercenie studni, — można 
nie znaleźć wody — można znaleźć wodę złą - żelazistą, zgniłą i t. d. 

K a i d y k o chce b u d o w a ć s tudn ie n e c h s ię z w r ó c i 

iM^lo J. Komorowski i S-ka 
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GEORGES 1 M A N N . 

Tajemnica wspomnień. 
Z chwilą, gdy trzeba jeszcze wpłacić 

czesne za trzy kwartały, uiścić należiusć 
w drukarni za rozprawę, pokryć zaległości 
komornego w hotelu i kilka drobn\cr> dłu­
gów, trudno „przebierać", cdy nastręcza 
sie zajęcie. Taka była sytuacja profesora 
Brossarda i p^zą-ek tej opow eici. 
Wzmianka o tem znajdzie się prawdopo-| 
dobnie w jego następnej pracy p. t. „Pa- , 
mieć1. Jeżeli uprzedzam jej pojawienie, 
robię to dlatego, że rzecz wydaje mi się 
ciekawa i zdolna zainteresować szerszy o-
RÓł. 

„By ło to w roku 1890, — opowiadał 
Brossard, — epoce, którą niektórzy 'djoci 
nazywają dziś melancholijn e „dnbremi 
czasami", jakgdyby rad iść ź.vcia byl.i wów 
czas rzeczą powszechną. W zakresie „ra­
dości życ ;a'' w owych ..błogosławionych" 
czasach przypominam sobie przedewszyst-
kiem moją lodowatą „budę" studencką w 
mansardzie, upokarzające zajęcia i dro­
biazgi, dziurawe buty i stałą głodówkę. 
To też, gdy w grudniu stary Arvelet za­
proponował mi posadę infrmjera u hrabi­
ny T w Antlbes, nie dałem się długo 
prosić. Trz,v mies:ace na połudn :u, w spo­
koju, cieple, na słońcu, przy dobrem ży­
ciu, mieszkaniu 1 „opraniu" za dobra pen­
sję, pomyśWe tylko co za crałkn' Prooo-
zycie Arvelet'a otrzymałem w szpitalu. 

w sobotę, a w poniedziałek rano wylądo­
wałem w Antibes. Zbyteczne będze nad 
mienić, że An-elet na początek zaoratrzyłi 
mnie w pien adze. Tacy dawniei byli 'e-1 
karze. Na wspomnien'e Arve!et'a prostuję 
swoje poprzednie zdanie Tak; kto we, 
wkońcu może były to naprawdę „djbre'' 
czasy! 

• • • 
W Antibes na dworcu czekali pa ronie 

dwaj nenagamr dżentelmen": hrabiowie 
jan i Wilhelm, synowie pacjentki. Powo-1 
dem :ch pojawienia się nie była—jak są-1 
dzić mogfem łatwo w n edośwladczen u 
mej wczesnej młodości — moja zaszczyt- i 
na wizyta. Kierowali się innemi, bardziej 
subtelnemi względami. Wtajemniczono 
mnie 1 uprzedzono, proszono mn e zwłasz­
cza, żebym nie dziwił się niczemu, co zo­
baczę, usłyszę lub zaobserwuje w domu 
1 poza domem; żądano ode mnie dyskrecji 
przekraczającej jeszcze moją tajemnicę za­
wodową. 

Oto w streszczeniu, czego się dowie-
dz ; ahm: 

W ciągu trzydziestu lat poza ostatnie 
mi miesiącami 1390 r. hrab:na T . grywała 
rwietną role w tak 7wanej „elicie" towarzy 
?twa paryskiego. Piękna, !ntel'gen'na. a 
nadewszystko d.bra ta uczynna dobrocią, 
której nie odstraszają ani niewdz>czno<ć. 
ani rozczarowania, towarzyszące dziełom 
r«'ło<ierd?;a, p. de T... owdowiawszy 
młodo, poświęć ła sie niesieniu pomocy 

ludzkiej nędzy, zużywając na to wszyitek 
czas wolny od obow ązków iw atowych. 

W ciągu trzydziestu lat widvwano ją 
niemal codzienni, jak o godzinie drug ej 
opuszczała swoją willę, kierując się do 
dzielnic nędzarzy. Tam, zostaw ając u ro­
gatek Paryża powóz swój lub karetę, uda­
wała się w najniebezpieczniejsze okolice 
Ani ostrzeżenia, ani podawane przykłady 
przykrych wypadków. n'e były zdolne od 
prowadzić jej z drogi niewzruszonego jej 
111 [osierdzia. 

— Biedacy moi znają mnie dobrze,— 
odpowiadała z uśmiechem, gdv opowiada­
no jej o niebezpieczeństwie, grożącem jej 
ze strony tychże ludzi, których wjp ;e* 
rała. 

Istotnie w ciągu lrzvdz;estu lat wpływ 
bardzo wielki, skoro żaden wypadek do­
tąd we przerwał biegu jej miłosiernych 
wizyt. 

Zupełnie znienacka pewnego dVa na­
stąpiła katastrofa. 

W październku roku 1890, w jednym 
z brudnych zakątków Kremhn B cetre, w 
zaułku „Dwunastu Domów", znaleziono 
hrab'nę bez zmvsłów, z wielka raną na 
karku, ociekającym krwią. 

Nie zdołano nigdy ustalić motywów 
zbrodni, bowiem nie wykryto winnych. 

Niewatnlwie jaki nVwdzięcznv ne-
dzarz, a może jaki włóczęga — szczestół 

ten dodaje grozy tej historii —jedno z tych 
podejrzanych indyw :duuw, od których roi 
s ę w podobnych dzielnicach, a które ve 
kiedy protegują welkie pane... iak powia­
dają.. Dość, że wszystko okryte było nie 
pewnością, tajemnicą, mrok'em... 

Bowiem, jakkolwiek p. de T . pozo­
stała przy życiu, wyniosła % tej przygody 
los zmieniony, poniżony, upodlony, gorszy 
od śmerci, niestety. Wyszła z domu na 
tę wycieczkę do zaułku ..Dwunastu Do 
mów4' jako kobieta urocza, uśmiechnięta, a 
wróciła stamtąd jako warjatka, pozbawio 
na wspomnień. Czemuż jednak niebiosa 
nie zrządziły utraty wszelkiej pamięci! 
Bow em w częściowem jej zachowaniu 
tkwi właśnie groza podobnych wypadków. 

— Znacie może, — ciągnął profesor 
Broswrd, — studja Ribota w ty*n zakre­
sie o tem, co zwie się ,.hipermnezją'\ nad 
miemem podnieceniem pamięci, która na-
skutek pewnych chorobl wych zmian lub 
wrażeń wywołuje rzeczy zapomniane, w 
całej intensywności budzi najprzelotnie:sze 
wrażenia. Otóż tak stało się j p. de T . 

Ta kobieta, która przez całe swe ży­
cie była wzorem tylko, ideałem delikatno 
ści duszv i uczuć, która jednak podczas 
swych ekskuisyj do nędzarzy wbrew woB 
nrsh-^hać s'e musiała najgorszych wyrażeń 
' najbardziej łian'ebnych słów, znienacka 
zaczęła przemawiać ich językiem. Z ust 
iei wylewał się notok ordynarności, brudu 
i bezwstydu. 

Zrozumiecie teraz pobudki, jakie skło 
n ły jej svnów przyjść na moje spotkanie. 
Zrozumiecie przedewszvstk:em mękę tych 
ludzi wobec choroby umysłowej matki. 

Kochać j czcić kogoś w ciągu lat, sza 
nować go ponad wszystko, być dumnym 
ze swego pochodzenia, a wkońcu znaleźć 
się wobec starej, siwowłosej kobiety, kłó 
rej mowa była stekiem brudu, gorszym od 
mowv zwykłej dziewki ulicznej I 

Wreszcie a nadewszystko zwątpień ie? 
Czy miłosierdzie było naprawdę istotną 
przyczyną, jaka pchała p. de T . do miejsc 
spotkań z wyrzutkami społeczeństwa? Czy 
nie kierował nią — może — nałóg ohyd* 
ny i utajony pod płaszczyk em niewzruszo­
nej cnoty, żądza niepohamowana, wtrąca' 
taca ja w objęcia niegodnych kochanków, 
których wyrażenia powtarzała w swem sza 
leństwle, płacąc straszliwym okupem za 
rozkosz, doznana w ich objęciu? 

— Niewątpl ;wie, — ciągnął profesot 
Brossard, — propozycja starego Arvelct'a 
była korzystna, i zarob ;łbvm dużo na 00* 
bycłe w domu p. de T . Ale już po dwóch 
tygodniach, będąc u kresu sił. odstąpiłam 
swe miejsce innemu koledze. 

Od owej chwili praktyka lekarska od­
słoniła mi wiele nedzv, wiele grozy, ale 
nłsrdy nie sftotkałem n c wstręWeiszeso po 
nad tę nieszczęśliwą kobietę- Dzięki niej, 
— rzekł w konkluzji, — choć Intrygowało 
mnie fewze niejedno w żvciu, nic i n ;kt 
nie zdołał mnie już zadz :w'ć. 

T ł u m . L . Y 
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[ S P O R T . 
Blady benfaminek ligi 

D w a mecze ekstra klasy. 
W dalszych spotkaniach w eruple za­

chodniej o mistrzostwo L ig i , odby ły s;e 
w dniu wczora jszym następujące me­
cze: 

W KRAKOWIE: 

Wisła - Rucb 2:0 (0:0). 
Mec* powyższy rozegrany w Krak<> 

wie przy wie lk iem zainteresowaniu pu 
bl i tzności . zakończył się zdecydowa 
nem zwyc ięs twem gospodarzy. Ruch. 
k tó ry ubiegłego tygodnia zwyc ięży ł w y 
S< kn Garbarnię, t y m razem zupełnie za 
Wiódł . Słabo wypad ł zwłaszcza atuk 
n'e umiełacy się zdobyć na hardziej ce-
\c.v-q ł skutrezne ataki. Przez cały nie-
rn.il czas Wisła przeważała, zdobywa 
ląc w drugiej połowie dw ie kolejne 

b ram i t przez Reymana. Sędziował p. 
Sznajder. 

W P T Z N A N I U : 

Wai ta — Podgórze 4:0 (1:0). 
Debiut Podgórza w lidze wypad ł zupeł­
nie blado. W pierwszej połowie Podgó 
rze nadrabiało jeszcze liczne swe braki 
techniczne ofiarnością, natomiast w dru 
giej przewaga W a r t y by ła ca łkowi ta 
W Podgórzu atak, posiadający parę lep 
szych jednostek st niezgrany, stosun­
kowo nieźle wypadła pomoc, podczas 
gdy t y ł y b. niepewne. War ta , wobec 
niezbyt silnego przeciwnika, nie wys i 
!ała się zbytnio I wysok ie zwyc ięs two 
•uzyszło jej z łatwością. Mramki d>a 
W a r t y zdobyl i : Kryśk iewicz 3 i Szerf-
ke 1. Sędziował p. Rct t ig . 

W blaskach kwietniowego słońca. 
Zwycięzcy z pod l i tery A . 

W sobotę 1 niedzielę odby ły się w 
fcodzi dalsze mecze o mistrzostwo kla­
sy A, które przyniosły następujące w y ­
niki: 

H A K O f ! - M A K A B I t:2 (0:1). 

Zawody m i a ł y przebieg zgoła nie­
o c z e k i w a n y , gdyż benjaminek klasy A 
miał znaczną przewagę nad hardziej 
ru t ynowanym Hakoahem i zasłużył na 
zwyc ięs two. W pierwszej połowie Ma-
kahł zdobywa bramkę przez Synadcr-
kę Po przerwie Hakoah wyrównu je . 
Dfzez Halsama (z n u t u karnego) Jed­
nak Makahi zdobywa druga bramkę 
przez Synaderkę. Niespodziewanie w 
ostatnich minutach Proser strzeli ł dla 
Hakoahu d w i e dalsze bramki ustalając 
ostateczny w y n i k na 3:2 dla Hakonlui. 
Sędziował p. Wardeszklewlcz. Wł» 
rj^ów ok. .1.000. 

S. K. S. — W . K. S. 1:1 (1:1) . 

Obie d rużyny wys tąp i ł y w najsilniej­
szych składach. W 11 min. Ślązak zdo­
bywa dla SKS prowadzenie, lecz w k i l ­
ka minut później udaje się Stolarskie-
m u w y r ó w n a ć . Po przerwie strona 
p r z e w a ż a j ą c ą Jest SKS. lecz wskutek 
dobrej gry bTjrfprtfcaraa,WK$btt R ' *« fcK» 
go nie może w W e * t d z t ł ł a r i . Ostateczny 
w y n i k remisowy 1:1 ut rzymuje się już 
do k o r k a . 

W SKS-Sle wv różn i ' i się: K«Hc!sk' 1 
i 11 oraz Rcrelcwsk' . zaś w WKS- ię : P i . 
sarskl. Stolarski 1 Lenart. Sędziował p. 

4-

Pietsch. Przedmecz rezerw: 6:1 dla 
WKS-u . 

T U R Y Ś C I - W 1 M A 3 4 (J:0). 
Mecz zakorłezył się wynik iem renu>© 

wym, aczkolwiek Turyści mieli naogół 
więcej a gry Turyści wystąpi l i be i K l im 
czaka z Sawickim na <rodl;u ataku W i -
ma spisała się dobrze, wyróżnia się 
pomoc natomiast w ataku brak zrozu­
mienia W 15 min. prowadzenie dla Tu­
rystów uzyskuje Nykiel dłówką W 11-ej 
nolowie już w 4-ej min. zdobywa Sawic­
k i 

druga) bramkę 
dla Turystów, lecz w minutę później Un-
tas rewanłnje się pierwsza bramką dla 
Wimy W ?0 min. pada druj/a bramka 
dla Wimv z rzutu kr mego egzekwowa­
nego przez Uptasa z winv Durk i U Tu-
rystów wyró łn i l i się: Michalski 1 Ny­
kie l w ataku. za< w Wimie środek po­
mocy i Uptas.. Sędziował p. Andrz:e-
jak. Przedmeca rozerw 6:0 dla Turystów. 

Ł. K. S. I — L. T S. Q. 2:1 ( U l i 

ŁKS już w 2-ej minucie zdobył bram 
kę przez Feję. W dalszym ciągu me­
czu ŁTSO stara się wy równać , co mu 
się wreszcie udaje w 30 min. przez Ra­
domskiego. W y n i k ten utrzymuje się 
do p rzerwy , pomimo przewagi ŁTSG. 
W drugiej połowie więcej z gry ma 
ł T S O . lecz pom'mo to decvcl" '°ca n 
zwycięstwie bramkę zdobywa LKS w 
'5 min. przez Mi l lera. Sędziował p. Si­
korsk i . 

Wajsówna imponuje Węgrom. 
Hi o we zwycięstwo. 

W dniu wczora jszym na zawodach 
lekkoat letycznych w hali w ISudapesi 
cie s ta r towa ły po raz drugi W i j s ó w n n i 
Cejz ikowa. Wajsówna w rzucie kul : 
znów zajęła pierwsze miejsce osiągaj: i 
11.06 metra Drugie miejsce zajęła Ccj 
z 'kowa rzutem 10.58 m. W skoki 

w z w y ż Wajsówna zajęła drugie miej 
sce po Węgierce Kael. Obie przesko 
. ż y ł y po 1.35 m. lecz w rozgrywce Wc 
gierka p l c rwsz i przekroczyła lę wyso­
kość i dlatego zakwal i f i kowała się jako 
'wyc iężczyn l . 

Rewelacyjne zwycięstwo lekkoatlety. 
Wiosenny bieg naprzelaj. 

W dniu wczorajszym odbyły sie z 
boiska ŁKS-u , z okazji otwarcia sezonu 
lekkoatletycznego, biesi naprzcłaj dla 
mężczyzn 1 kobiet. Ogółem s tar towało 
145 zawodników, liczba jak na stosunki 
łódzkie dotychczas nie spotykana. Tra 
*a dla zawodników stowarzyszonych 
wynosi ła ok. 3 k 'm. Zwyc ięży ł w dosko 
nałej formie rewa'acyjny Kurpesa. (K. 
S. Strzelec. Zgierz) o blisko 60 metrów 
przed Starosta 0.58. Dalsze miejsca za­
jęli: 3) Wrób lewsk i ( t K S ) . 4) Krawczvk 

Tylk 
to dźwignia handlu! 

O 
ogłoszenia zamieszczane 

w E c h u 
da ą zawsze skutek jako i 

gazetowe tą w o l n e od 
p o d a t k u m i e j s k i e g o 

( K O . 5) Trzciński (Q.) i 6) Mosiński 
(Strzelec Zgierz). Bieg ten ukończyl i 
wszyscy startujący (104). Przez cały 
czas prowadzi ł Starosta i dopiero przed 
wejściem na błosko LKS-u Kurpesa go 
wyprzedz i ł . 

W biegu dla kobiet pewnie zwyc ię ­
żyła bezkonkurencyjna Głażewska (Ł . 
K. S.) 3 m. 5,4 przed Guzińską (KK) 
.111.4. Kacperską (ŁKS). K łysówna (KIO 
Wójc ikówną (Zj.) i Sukiennieka. Mi.) 
Star towało 8 zawodniczek na dystansie 
"ko ło 1200 m. 

W biegu dla zawodników niestowa-
rzyszonych na 2.700 m. została zmylona 
przez wszystk ich biegaczy trasa, tak że 
przebiegli t y l ko 2.400 m. Zwyc ięży ł Ka 
wecki (Tomaszów) 8.15.4 przed Butle-
-em (Ruda Pabj.) 8.36. Benderem (Ruda 
Pabj.), GoińsHm. Lisem i Gerl ichem. 
1 rasa prowadzi ła z boiska ŁKS-u przez 
lasek konstantynowski 1 A l . Uni i . Zain­
teresowanie biegiem znaczne. Organiza­
cja dobra. 

Przy dźwiękach szkolnej orkiestry 
W y n i k i gier sportowych. 

„Szczaniecka" — Z- Szkoła P. H. W sobotę w sali Niemieckiego Gim­
nazjum odby ły się towarzysk ie spotka 
nia w grach spor towych. 

Mecze naogół stały na b. niskim po­
ziomie, to też brak by ło 

większego za in teresowania . 
Na siatkówkę żertską zespół Ikapc 

nie s tawi ł się. Rozegrano mecz pomię­
dzy męską a żeńską drużyną Tr iumptu 
Wyn ik 1:1. W siatkówce męskiej YMC.A 
zwyc ięży ła po nieciekawej grze 
I riumpf 2:0 (30:28). 

W koszykówce męskiej HKS zwycie 
żył Union —• Tour ing w stosunku 36:38 
(18:12). Juniorzy Makkabi rozegrali spot 
kanie z drużyną Union—Tour ing. Zwy -
c ę s t w o odniosła stosunkowo lepsza dru 
^yna Makkabi 24:16. 

Publiczności b. m a ł a 
W niedzielę na boisku P.S.H. zostały 

rozegrane międzyszkolne zawody w 
seach spor towych. Zainteresowanie za 
wodami znaczne. W y n i k i z poszczegól­
nych meczów bv ł v rastenuiące: 

S ia tkówka żeńska. 

:0. 
0:2 „Sobo lewska" — „Seminar ium 

Koszykówka męska. 
„ N a r u t o w i c z " - Seminarium 12:12. 
M. S. U- - P. S. ł t 9:20 (5:10). 
Naogół gra c iekawa, przyczem z w y 

etęzca okazał się nieco lepszą drużyny. 
\ a wysokości zadania stanął jedynie 
* damski, dobrze się zapowiadający, zdo 
bywając lwią część punktów. 

Sędziował! p. Pegza i Szulczcwski 
Podczas zawodów p rzyg rywa ła orkie­
stra szkolna. 

« a> « 
W sobotę odby ły się na boisku „Zje 

dnoczonych" towarzysk ie mecze w 
crach spor towych pomiędzy druży­
nami LKS-u z Zjednoczonymi. 

W siatkówce żeńskiej uzyskano w y -
" ik 1:1. a w koszykówce zwyc ięży ł t . 
K S. 10 8. 

W koszykówce męskiej uzyskano 
vyn ik 14:14. Sędziowali pp. L i t yńsk i i 

Starosta. 

Sport w kilku słowach. 

Z A T * LSFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

W meczach pi łkarskich na Slasku 
które zosiały rozegrane <)6 Mysłowice 
pokonało lł"'L w stosunku 3:2. zas Poli­
cyjny — Dianę 4:3. Wc L w o w i e w spot 
kaniu towarzysk iem Pogoń zwyc ięży ła 
Legj t w stosunku 5.0. 

W miedzy M I A S T U w y p i meczu szer 
mierczym L w ó w — Kruków, k tóry od 
r y ł się w dniu wczora jszym we Lwo-
wie po wy równanych i n iezwyk le za 
tartych walkach zwyc ięży ł nieznacznie 
L w ó w w stosunku 9:7. 

Rozegrany w Pabianicach mecz towa­
rzyski między Kruszeendcrem a Burza 
akończył się wyn ikem remisowym 3 3 . 

W grze żywe j i c iekawej Kruszcendcr 
wystąpi ł z 5-ma reze rwowymi Bramki 
Ma Burzy zdobyl i : l le in . Ccrfas i IV>ucr 
t a l d'a Kruszccr.dcra Lvszkowsk i I i I I 
ra> Plewiński Sędziował Laufer. 

W sobotę i niedziele bawi ła w W a r ­
szawie Cracoviu. która rozegrała dwu 
mecze towarzysk ie z Warszawianką i 
Legją. W spotkaniu z Warszawianką 
-C raeov ia odniosła po c iekawym prze 

biegu meczu zwyc ięs two w stosunku 
2:0 (1:0). zaś mecz z Legja przyniósł 
wyn ik remisowy 2:2 (1:1). Na meczu z 
Warszawianka bramki d'a Cracovi i zdo 
hy l i : Kisieliński i Malczyk po I I . zaś na 
meczu z Legia dla Crac tw i i obie bramki 
/doby ł Kossok (w tern jedną z rzutu,kar 
neg:>) i dla Legi i Nawrot i Wyp i jewsk i 
po I. 

W dniu wezora iszym odby ły się nn 
terenie całego kraju biegi narzełaj. W 
Warszawie w biegu na 4.5 k im. z w y . 
c;ężył Puchalski (Legja) w czasie 15.29 
orzed Kuźmickim (AZS), we L w o w i e w 
biegu na dystansie fi k im., zwyc ięży ł 
Sawaryn w czasie 26.01 przed Jawor­
skim, w Poznaniu w biegu na 4 k im. 
zwyc ięży ł Robiński (War ta) 12.45 przed 
fakubowskim 1 w Krakowie w biegu na 
5 k im. zwyc ięży ł Ha lka w czasie 16 nj. 

58 s. 
Na wa lnym zlr^dzłe dziennikarzy i 

publ icystów spor towych w Katowicach 
na prezesa został w y b r a n y ponownie 
dr. Mielcch. zas na wiceprezesów pp 
•bn i l i a t i sk i i Szenajch. 

W Warszawie odbyło się walne ze­
branie Związku Zw. Spor towych. Na 
zebraniu tem. po długie! dyskusj i , u 
Chwalono konieczność zreformowaniu 
przepisów, co do głośnego zakazu nale­
żenia młodzieży szkolnej do klubów i 
stowarzyszeń spor iowvc l j . 

Nu międzynarodowych zawodach 
pływackich w Warszawie, które odbv 
łv sie w sobotę i niedzielę: w biegu na 
100 m stylem dowolnym Bocheński o 
sincna.1 l.(iti.f). zwyciężając Niemca Vi | -
lc I.iil.o. Czas Bocheńskiego icsł b. do­
bry. W biegu na 100 ni nawznak zwv-
c ięż \ ł Karliczek w czasie 1.118 orzed 
Rychtcrcm (Gliwice) 1.14.2. w biegu 
MW m stylem klusycznvm zwvc ięźv l 
Musiał (Gl iwice) 1.22.6 przed Szrajb-
rnanem II (Legia) 1.24. 

W meczach o mistrzostwo k l . B * 
siatkówce żeńskici i męskiej, które roz­
poczęły się w Lodzi , w y n i k i bv l v na-
.••tepuiacę: 

Siatkówka żeńska: Makabi — SKS 
30:0 lv . o.). I lakoah - Orlę 21:10. I ur 
- Hakoah 30:0 SKS - Orlę 30:23. Ma 
k..bi — Hakoah 3ti:22. Tur — Orle 
.•";:22, Tur — M.ikąbi 34:36 (po d o g r y ź 
cc). ... _ .^.'„u. 

Siatkówka męska: Hakoah — PKS 
50O (v . o.). SKS — Resursa 30:11. Po-
wzinwc P W - IKP 20:27. Hakoah -
Orlę 3U'J& SKS - I r l umf 30:13. P(» 
cz iowe P W - Tur 15:30. Ur lę — PKS 
JO 0 (v o.). Tr iumf — Resursa 30:11. 
l u r — IKP 30:24. 

W czuórmeczu ŁKS — Zjednoczo­
ne, w siatkówce żeńskiej wvn ik bv ł re­
misowy 1:1. w koszykówce żeńskie: 
zwycięży? LKS 10:8. w koszykówce 
męskiei wyn ik by ł remisowy I4M4. 

W bieżącym tygodniu odbeda sic na 
stepujące m-cze o mist rzostwo kl . A : 
w środc. 12 b n r : Makabi - Ł K S Lb 
i w sobotę; Hakoah — ŁTSO 

Uliczna sprzedaż wydawnictw 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 

Przed kilku dniami ukazały się na 1 naaandowa. oparta na wzorach zachód 
ulicach in. Lodzi ozdobione t ransparen-) nio-:»_u 
i : m i wózk i dwuko łowe, bogato zaopa-
M Z C N E w tanie lecz pięknie wykonane 
wydawn ic twa L i c i Morskie j I Kolonial­
nej, przeznaczone do masowej uliczne;; 
sprzedaży. 

Tccto rodzaju sprzedaż uliczna wy ­
dawnic tw propagandowych i innvch L. 
M. i K. została zapoczątkowana w War 
Łzawię przed 2 blisko laty i daje wspa­
niało wyn ik i propagandowe i material­
nie. 

Dzięki usi lnym staraniom niedawno 
zorfral izowanego . Zarządu Okręgu 
l ódzkiego L. M- i K. udało sie oma­
wiana sprzedaż uruchomić na terenie 
t odzi. Łód:< poza stolica jest iedvncm 
tnkistem w Polsce, posiadajacem w o-
becnej chwi l i tceo rodzaju sprzedaż pro 

ii 

fonejśkich. 
Niskie bo zaledwie ki lkunasto gro­

szowe ceny wydawnic tw umożliwiają 
nawet w debie obecnego kryzysu dotar­
cia dobrej starannie wydanej książki 
do najszerszych warstw społeczeństwa, 
powodując rozszerzenie się kręgu za­
interesowania tegoż na tak żywo naa 
obchodzące problemy morskie i kolonjal 
ne oraz przysparzające zasłużonej orga­
nizacji skromnych dochodów na cele o 
pierwszorzędnej dla państwa doniosło­
ści. 

Zarząd Hkrę fu Łódzkiego L. M. i K 
nie wątpi , że, dostarczając społeczeń­
stwu tanią, dobrą i ciekawą książkę z 
zakresu soraw morskich 1 kolonialnych 
wypełnił b. poważną lukę w dziedzinie 
NASZEGO uświadomienia państwowego 1 
narodowego. 

•u 

T A B E L A L IGOWA. 
(Grupa zachodnia). 

Gier Pkt. St- t>r 
I . War ta J 3 4:0 
9 Cracovia 1 2 3 0 
3 Ruch 2 -> . 6 : 0 
4. Wista 1 2 2:0 
S. Garbarnia ł 0 0.6 

Podgórze 2 0 0:7 

T A B E L A KLASY A. 
Gier Pko St br 

1. L K S 2 4 5:2 
?, I urvsc) 2 3 6 2 
3. W K S 2 3 4 J 
4. Hakoah 2 2 4 5 
5 ŁTSO 2 2 22 
6. WiMa 2 1 4:5 
7. SKS I l 1:1 
8. Makabi 2 3:4 
9. Widzew 1 0 0:4 

B r o s z u r a p ł k . dr* M o n t r y m - Z a k o w i e ż a 
Zarząd G łówny Polskiego Czerwo­

nego Krzyża wyda} broszurę p. L „O-
gólne zasady ra townic twa przeciwga-
zowego ludności cyw i l ne j " w opracowa 
ntu p łk . dr. Mont rym-Zakowicza z 
Wojsk. Inst. Przeciwgazowego. 

Broszura ta w sposób najbardziej 
przej rzysty podaje zasady ratownic twa 
I rzeciwgazowego i stanowi konieczne 
uzupełnienie fachowe dla każdego, kto 
bierze udział w przygotowaniu ra tow­
nictwa i obrony ludności cywi lne j przed \ 
skutkami wojny gazowej. 

użycia przez nieprzyjaciela gazów du­
szących, ra townic twa w przypadkach 
uszkodzeń iperytem i gazami duszące­
mu organizacja i plan ra town ic twa prze 
c iwgazowego ujęte jest t reściwie i w y 
czerpująco. 

Broszura ta może sie bardzo przydać 
dla lekarzy i Instruktorów g łównych 
drużyn ratowniczych P. C K. iak rów­
nież Jest wielce; Interesującą dla osób 
niefachowych w dziedzinie ra townic twa. 

Cena egzeplarza wynos i zł. 1. Naby-
| w a ć je można w biurze P. C. K., ul 

Z HARCrRSlWA. 
(\Jbvło SIE OTBANI*AC\]ri« po»ied«n»e wy. 

branrso na ZieAire Walnym (XJU*ARU Łńda. 
ktego Związku Harcerstwa Polskiego w <Jn. 
35 marca B r. nowecu rar?adu »d(ifjąr« 
braniu PRITSWR>dnicavl dvr ladeusz C»AOC/yń, 
ski. Po dłumei d\sku»il tta temat podiiare 
czynności w zarządzie oddz alu zebrani trdno, 
inyśnle postanowili wvbrać woiewftdc Md?k'«» 
tr> Aleksandra Haukc-Nowaka na orrewodnt, 
cza.ego zarządu inżyniera Zvsinunta Bau'. na 
pterwszeso w IceprzewiKJmczaeezo a outkow. 
n ka dvpl. Tadeusza Ali- rafc?vnskleto aztfa 
szfabu O K IV na druti-eRo wiceprzew^dnL 
oz.eezn Nastepnlf rjo>yotano! o lznaeff» 
Pietrzaka na skarbnika inspektora lózela Ja. 
niczka na ukretarza. Sekdę kY>? PrzviaciflC 
Harcerstv;A powierzono p Jadwid«r llfiłcz^wej 
orai p. V\ tatlvs|AW!e KenIZance »eke*e OBOZO. 
wa — P. Inspekton>WL Sielawowi S?)etvńsklema. 
Na dele«ata do k"«n*ndv ch<>rac>vl harcem wf 
brano dra Albina (lrjr»>wsk!eco * do ko« 
mendy choraKWi harcerek p. Antonim Pol^m. 
SKA Ćzlotrkamf bez mandatu pozostali pn dvt. 
Tadeusi CRAPC7VRISKL naczeln k Jazlefto r*» 
ient Karna»a'«kl mecena* Antoni L!n\n*kl cral 
p. Cele*ivna (łrll^iw^ka. , 

Z urzodu 4o zarządu oddziału wchodzi 9 
Helena Wtodarczvkowna tako komendantka 
chorazwl harcerek p Stefan Konczvń«VI ł«k» 
komendant Chorągwi harcerzy oraj! ks, StatU. 
»taw Nowicki, kapelan oddzlahj. 

WYBORY N O N W E T ! W ł ADZ „ORttCTA". 
Odhv» &t« Ztiti Okresowy Z. f» M. Pi 

Orle"- w ktńrcm wzięto udidat okofo TD delt 
catów a Okresu t.odzkieeo Po omówieniu ca» 
ISRO ttertzu opraw orsanfeacvmveh przv*tsjt 
Oono do wyhoru nowvch władz /Jednoeiitńi 
na rrk I9JJ. w skład których weszt! P. P. 

Zarząd OkreRowy 
Prszss — Szewczyk S»tanisl«w Wtctareaal 

— Krus Mecrysław. ^EKRET3RI — Weber Ka* 
ztmtrZ. Skarbnik — Haber Broatefow, OołPflT 
dari — Skuaa r^ranciazek. 

Kamlsla Rewlayina. 
Przewodniczący — Kozłowski BOięsiam 

Sukrctai* — Maciejewski Marian r.awnflc w 
faiak Stanisław 

Sad Kolezedski. 
C»*rw'oski Władysław. Czemieltwskl Wotr 

fiorcivńskt Leon. Kaźmierska Dunina. Olczak 
kówna Aniela. 

BLUSZCZ. 
Nr 14 Bluszczu rojpocayna artykuł ft i 

.Fksmfsia mifośof Stetanit Pedhorsklel-Oke. 
Mw w ktorvm autorka zwalcza fedno»tronrw 
.l^kcewitenle" m liści w łyciu kobiety i fr*» 
ktowania iei. łąko czynnika zbedneso. W arty­
kule .Cierpliwość bez granic" — K Musza-
łowna podno*| te cecho charakteru kohi#tv na 
podstawie obserwacil nad bezrobotnymi. Dal. 
szv c:az powieści ..Cienie wieczoru" ZofU KtT 
nickiei. humoreska .Pochwała »rkotv" Eueenf 
Kohvl ńiklei .Naidj!wnii>;RIV 2 romansów aa* 
n> Sand' Jadwigi Kit>wnarski«l. . ram. vit\t 
*wiat sie kończy" — korc»>pondtincia 1 Bara* 
nowcz Karoiny Bielańskie) poczta podróf 
wiosenna* Ludwika Cryde. ..Piana*' felieton « 
ineielskiel bohemie Hanny Skarbek .Hlglenł 
P'tr:.i" dr. Z. Rołtkowskial. . Świata za P*. 
«om". przepisy f obfadv Pani Elżbiety . . M i 
anrkr Pnez W. O. ..Kapeluwe l szaltkr Weil 
7 Żyda ekranu" — Stef H aktualia koMrea, 

głos c/vtclnlczk! w MAwnicy poruszający ko» 
n'cc:n.)« znałomottoi prawa u kobltt. wręazda 
wzory mód I robót wypełniała treść numer* 
Numer bogato llu$*rowany. 

Na szczególne wyróżnienie zas łusu-^Pio t rkowska 96 teł. 102-04 i w księgar-
ją dz ia ły : ra town ic twa w nrzuoadkach ^ niach. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mlehkl — Kapitan z Koepenlck. 
Tsatr Kani.-iatiy — Pierwsza pani rrazer. 
T»iitr ffcpoluf-nw — Bar - Kochba 
Teatr operetka 8J0 — Dolly. 
Aoria — Precz z woina. 
Capltoi — Ludzie w hotelu, 
Casino — W cleniu krzvża-
Corsu — Quo yadis 
Czarv — I Niewinna grzesznica II Sto rm>-

trów miłośil. 
tir^ntj Kino — Mumia 
Lana — Dzlelnv wojak Sfw«il. 
Metro — Prócz z woina. 

Oświatowy — Światła 1 eleoia wtelkieaje 
miasta. 

Paląca — R wa ezoress. 
Pan — Jeden s 36-cta. 
Przedwiośnie — Wat ukradziotrs' 
Rakieta — Panna wdówka. 
Sztuka — Droga do raju. 
Splenold — Arwna. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Kapuinlak. 
Zrazy 2 kaszą. 
Budyń czekoladowy. 

WINSZUJEMY 

Jut ro : Leonowi . 
Wschód słońca 453 
Zachód — 18.23 
Długość dnia 13.30 
Przyby ło dnia 5.38 
Tvdzi«ń 15. 
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Niemiecki miesięcznik 

O POLSKIE? MARYNARCE. 
Zeszyt ,,Marine-Rundschau'', mie- nia Gdyńska posiada wprawdzie pły-

sięcznika wydawanego przez minister 
stwo Reichswehry, a redagowanego 
przez kontiadmirała w st. sp. von Ga-
dowa, zawiera dłuższy bezimienny ar­
tykuł o Polsce i sprawach morskich. 

„Patrząc tylko cyfrowo — czytamy 
tam — marynarka polska nie wzrosła 
w siłę Ale rozwój jej jest większy, niż 
to się zewnętrznie wydaje. Stary ma-
terjał pływający został częściowo wy­
remontowany, częściowo wycofany (tra­
wlery), a na to miejsce budują się na 
stoczniach polskich 

inne małe jednostki. 
Personę, po początkowem wyszkoleniu 
we Francji, ćwiczy bardzo intensywnie 
na okrętach które nie ograniczają się do 
pływań w zatoce Gdańskiej, ale odby­
wają też dalekie podróże po Bałtyku. 
Polskie wybrzeże tworzy silnie uforty­
fikowany system obronny. Biorąc pod 
uwagę rozbudowę głównego portu w 
Gdyni i małych portów w Jastarni i na 
Helu znaczne zwiększenie polskiej floty 
handlowej w ciągu ostatnich lat pięciu, 
oraz budowę całego szeregu gmachów 
I urządzeń na wybrzeżu — stwierdzić 
można niezbicie, że z polskiego punktu 
widzenia dokonano 

wielkiego postępu. 
Plan rozbudowy polskiej marynarki 

wojennej zakreślony jest bardzo sze­
roko. Już w roku 1924 powstał pier­
wszy program morski, z którego wpraw 
dzie wykonano tylko malutką cząstkę, 
ale w kołach politycznych i stowarzy-
•zyniach wojskowych istnieje stały na­
cisk w kierunku jeszcze dalej idących 
projektów. Od 1930 do 1940 roku mia­
ry być zbudowane 2 pancerniki, 3 krą­
żowniki , lotniskowiec, minowiec, 12 
kontrtorpedowców i 18 łodzi podwod­
nych Ponieważ plan ten okazał się nie 
wykonalny finansowo, zażądano narazie 
budowy 

12 łodzi podwodnych. 
Do oficjalnego, przewidzianego budże­
tem i rozpoczętego planowo programu 
morskiego jednak nie doszło. Uci­
chła także zupełnie sprawa zbiórki na 
łódź podwodną „Odpowiedź Treviranu-
sowi" . Pogłoski o tajemnej budowie 
te j czy innych łodzi na zagranicznych 
stoczniach nie mogą być brane poważ­
nie. 

Polska posiada w kraju tylko jedną 
•tocznie w Modlinie, mogącą budować 
statki do 100 tonn wyporności. Stocz-

waiący dok do 3.000 tonn. ale nie ma 
..kali" budowy okrętów. Warsztaty ma­
rynarki wojennej na Oksywiu zajmują 
się 

t y lko naprawą. 
Czy w Gdyni powstanie rzeczywiście 
wielka stocznia okrętowa, nie jest jesz­
cze pewnem. Narazie najważniejszą 
rolę dla polskiej 

AMERYKAŃSKIE DZIEWCZĘ 

N I E P I S Z E L I S T Ó W M I Ł O S N Y C H . 
Duma zamorskiego podlotka. 

Amerykańska dziewczyna zawojo­
wała stara Europę w sposób dz iwny 
i nieoczekiwany. — Poprostu — noga­
mi . Całe szeregi tych dziewczyn, baje­
cznie wymuszt rowanych i obdarzo-

marynarki gra w tym nych naprawdę wspaniałemi nogami, 
zakresie stocznia Gdańska. poczęły skakać po kabaretach europej-

Spadek cen nikotyny. 
Zwalczanie szkodników w rolnictwie. 

W Ameryce, a od niedawna także i 
w Niemczech, przeprowadza sie do­
świadczenia, zmierzające do up rawy ty 
toniu, zawierającego bardzo dużo niko­
tyny . 

Wed ług wiadomości, nadchodzących 
7 k ra jów, udało się przy odpowiednim 
doborze gatunków, przez skrzyżowanie 
i odpowiednie nawożenie, uzyskać roś­
l iny ty toniowe, 

zawierające 10 do 15 proc. nikotyny. 
Oczywiście ty ton i tych używa się nie do 

palenia, lecz dla zdobycia n ikotyny, k tó 
ra, zmieszana w rozczynie wodnym z 
innemi chemikal iami, służy do skrapia-
nia roślin, celem wytępienia pasożytują 
cych na nich owadów. 

Cena nikotyny u t r zymywa ła się 
przez długi czas na wysok im poziomie. 
Obecnie, kiedy zdołano uzyskać ty to­
nie, zawierające do 15 proc. n ikotyny, 
daje się zauważyć spadek ceny tego al 
kaloldu. tak bardzo skutecznego przy 
zwalczaniu szkodników w rolnictwie. 

ZA I W A N A MOZŻUCHINA 
Skoki wygłodniałego emigranta. 

Gazety doniosły, że Marlena Die­
tr ich st łukła sobie nogę, podczas skoku 
z konia przy zdjęciach. 

Jest to wypadek całk iem odosobnio 
ny, gdyż naogół wie lk ie f i lmowe „gw ia 
zdy " nie ryzyku ją własnej skóry przy 
niebezpiecznych zdjęciach Do tego ma 
ją „dub le" t. j . ludzi, albo tak wyspor to 
wanych, że nie lękają się niczego, a l ­
bo tak głodnych, że im jest już wszyst ­
ko jedno. 

Jak wygląda zbliska praca takiego 
człowieka, k tó ry skacze, p ł ywa , ulega 
latastrof ie samochodowej, czy ratuje 
się z pożaru, zastępując „gw iazdę" , prze 
konać się można z interesującego doku­
mentu. Dokument ten publikuje jeden z 
tygodników francuskich. 

By ło to tak. 
Na Riwierze francuskiej dokony­

wano zdjęć do najnowszego obrazu z 
Mozżuchinem p. t. „Tys iąc i jedna noc". 

Scenariusz wymaga ł , by bohater ska 

D o m e k n ę d z y . 
Smutne życie Balzaca. 

marzy ł BaŁzac o p „ G d y b y m sprzedał mój domek wraz 
t meblami, nie osiągnąłbym i tak wie l ­
k ie j sumy. a pozostałbym sam jeden 
z mojem p iórem". 

Tak pisał w ie lk i powieściopisarz 
Balzac w r. 1842 w jednym z l is tów do 
matk i . 

I oto. teraz po up ływ ie niemal w ie ­
ku , l ist ten stai« się nanowo aktualny, 
gdyż aktualną stała się w Paryżu spra 
w a sprzedaży domku Bałzaca. Domek 
ten położony w Possy, które w swoim 
czasie bv ło okolicą podmiejska, teraz, 
zaś, jest najwykwintn ie jszą dzielnicą 
Paryża, by ł ostatnio Muzeum Balzaków 
skiem. u t rzymywanem przez Towarzy ­
s two przyjaciół Balzaca. Teraz jednak, 
fundusze nie wystarczają na utrzyma­
nie domu. wynoszące 15 tysięcy fran­
ków (5 tysięcy złotych) rocznie, i do­
mek będzie wys taw iony na sprzedaż. 

kwietniu 

W tym domku 
Hańskiej. Tutaj też 

cierpiał sroga nędze-
Oto. co pisał do matk i w 

1842 r. 
„Pieniędzy potrzebują niety lko na 

życie. Trzeba mi ich też dla moich w ie 
rzyciel i . 

Prowadzę tu smutne życie, k tórem 
cdstraszam k rewnych i przyjaciół. 

L iczy łem na powodzenie kasowe 
sztuiki. k tóra wys taw i łem przed miesią­
cem i zawiodłem się srodze. T o skom>« 
pl ikowało jeszcze moje położenie. 

Nie umiem pracować, gdy 
nie mam koniecznego spokoju. 

Muszę coś postanowić w ciągu k i lku 
dni. .Tak dalei być nie może. Czy zdo­
łam żyć z dnia na dzień z ar tyku łów, 
tak jak to czyni łem za czasów młodo­
ści dziś, gdy młodość już minę ła?" 

„Duży Michał" bez ludzkiej opieki. 
Latarn ik na emeryturze. 

Li teratura nasza posiada najpiękniej 
szy pomnik, wys taw iony la tarn ikowi : 
nowele Sienkiewicza o t y m samotniku. 

Nowela ta o samotnym cz łowieku, 
zawieszonym pomiędzy niebem a mo­
rzem musi się teraz przypomnieć, gdy 
gazety przynios ły wiadomość o końcu 
ostatniego latarnika. 

Od wie lu lat marynarze, zawi ja ją­
cy do hamburskiego portu, w i ta l i wz ro 
kiem latarnię morską, zwaną powszech­
nie „ D u ż y m Michałem". 

Dzień i noc, w pogodę, czy burzę, 
czuwał tam latarnik, 

eo parę godzin dając znać grą na rogu, 
t e jest, że mogą na niego l iczyć. 

Przed laty, biegł on krętemi schoda­
mi, codzień z nastaniem zmroku, by 
własnoręcznie zapalać świat ło w latar­
ni. Potem, schody zastąpiła winda. Po­
tem, latarnię przerobiono na nowocze­
sny ref lektor. 

Potem... Nadeszła chwi la, gdy nie 
trzeba już by ło człowieka do zapalania 
ref lektora. Wszystko robi za niego nie­
zawodnie, pewnie, punktualnie... mecha­
nizm. 

Osiwiałego w swej pracy latarnika 
„Dużego Micha ła" w porcie w Hambur 
gu sprowadzono na dół, do miasta. O-
trzyma emeryturę. 

Ale na jego miejsce nie wyznacza 
już żadnego człowieka. 

- x x x -

J Zaprenumeruj dla swych dzieci 1 

M A Ł Y K U R J E R ! 

kał w morze ze skały wysokości 10 me 
t rów. potem zaś miał płynąć pod wodą 
jeszcze z 10 metrów. 

Reżyser Mozżuchina, Jermol jew o-
głosił, iż poszukuje do tej „ r o l i " czło­
wieka. 

Zgłosił się pewien wyg łodn ia ły emi 
grant rosyjski i zgodził się na wszyst ­
kie warunk i , mimo że 

panował dotkliwy chłód. 
Oto, jak wyglądał kontrakt , k tó ry cy 

tuje ów tygodnik francuski. „Ja. niżej 
podpisany, biorę na siebie wszelkie ry ­
zyko, wynikające ze zdjęć, które będa 
dokonane w dniu 13 marca, a które bę 
dą polegały na skoku w morze za Iwa 
na Możuchina przy nakręcaniu — Tysią 
ca i jednej nocy. 

Zobowiązuje się zadowolnić 125 
f lankami wynagrodzenia za tę robotę. 

Oczywis tem jest. że na żądanie reży 
sera będę za te same pieniądze powta 
rzał mój skok dwa i t rzy razy. dopóki 
zdjęcia 

nie będą zadowalające". 
Następował podpis. 
A gdy f i lm znajdzie się na ekranach 

świata, widzowie będą się zachwycal i 
śmiałym skokiem Iwana Mozżuchina, 
k tó ry kosztował ty lko 125 f ranków (ko 
fo 40 złotych). 

skich pod nazwą Ti l ler-g i r ls albo Zie-
gfield-gir ls i dokonały tego, ż e a n g i e l . 
ska nazwa dziewczyny — „g i r l ' ' , stała 
się w całej Europie 

synonimem tancerki. 
W Polsce nawet więcej. „ G i r l " tak 

się zaszczepiła w drzewo naszej m o w y 
że stała się „girlsą"^ lub ..girlaskiem". 

Ale w ten sposób kabaretowa „g i r l ­
sa" przysłoni ła nam obraz prawdziwej 
amerykańskiej „ g i r l " . 

War to się jednak dziewczynie ame­
r y k a ń s k a przyjrzeć, poznać jakie ona 
ma ideały i czy ie wogóle ma. 

PrzedewszysUkiem trzeba stwier­
dzić, że pojęcie „podlotka" , owego bło-
g-ego stanu dziewczęcego, kiedy sie to 
marzy o bohaterach i o cudownej ro­
mantycznej miłości, jest w Ameryce 

zupełnie nieznane. 
„ G i r l " , gdy ma dwanaście lat. a cza­

sem nawet mniej, już 
posiada swego „boy-friend" 

— swego przyjaciela. Uchowaj Boże. 
r ie na'eżv tetro słowa „.przyjaciel" rmr, 
mieś w sposób, nadający mu inne zupeł-
:;ie znaczenie. 

Przyjaciel amerykańskiego dziew­
częcia to 

tylko dobry kompan 
do wycieczek, spacerów i odwiedzania 
kin i teatrów. 
A l e zato tam nie trzeba się długo ( y tać 
lodziców czy wolno wyjść i opowiadać 
się. z k im. 

Zajeżdża poprostu auto przyjaciela 
przed dom. ki lka sygnałńw trąbką i 
dziewczę, „ z rob iwszy" nagwałt ustecz-
Ka, śpieszy. 

krzycząc rodzicom: „Dobranoc". 
A zacni rodzice, ktńrzy tego ..boy­

f r ienda" znają, nie maja, nic przeciwko 
K 'mu. że dziewczyna wałęsa się gdzieś 
po nocy z przyjacielem. 

Panuje zresztą tam tak silne zaufa 
;:ic do dzieci, że rodzicom przez głowę 
nie przejdzie myśl. że ich córka 

mogłaby się „zapomnieć". 
Gdvbv natomiast jakaś mama gwał ­

tem chciała się iiarzucać swej córce na 
przyzwoi tkę. niktby lei córki nie zapro­
sił, gdyż uważałby, że wyraża mu się 
w ten sposób 

daleko posunięta aieuhiość. 
Gir l jest od najmłodszych lat samo­

dzielna i pragnie pokazać światu, że 
i ona jest „k imś" . Z reguły też nie w v , 
trzymuje długo w domu rodzicielskim. 

Gdy Już sie nauczyła czegoś, w y r y ­
wa bez wszelkich sentymentów w 
świat i bierze sobie ..Job" (prace), k tóry 
pozwoli jej na posiadanie własnego mie 

Niebezpieczeństwo nęci. 

Nowa ekspedycja himalajska opuszcza Anglję z portu w Liverpoolu, aby wziąć 
udział w wyp raw ię na naj wyższe szczyty świata. 

Sztuczny nos kosztuje 35 dolarów 
Na wargi cena nieustalona. 

W N o w y m Jorku odbył się zjazd, w 
k tó rym wzię l i udział przedstawiciele 
32.000 instytutów piękności. Zjazd u jaw­
nił cały arsenał sztuk i sztuczek, do 
których uciekają się kobiety, aby pod­
nieść swoją urodę. W instytutach moż 
pa nabyć sztuczne warg i , nosy, rzęsy, 

a nawet paznokcie. 
Sztuczne warg i nakłada się na prawdzi 
we i t rzymają się one całą dobę. Para 
takich w a r g kosztuje pół dolara, a moż 

na sobie wybrać dowolny ich kształt. 
Sztuczne uszy zakłada się również na 
prawdz iwe, jak futerały. Co się tyczy 
nosów, oświadcza jeden ze specjali­
stów tego rodzaju operacyj : „W ie lu ko 
bietom podobają się nosy zlekka garba 
te, niektóre chcąc mieć nosy zadarte. 
Zapomocą maleńkiej operacji zdobyć 
można każdy kształ t " . Sztuczne nosy 
kosztują obecnie 35 dolarów, ale jest na 
dzieją, że ceny wkró tce spadną. 

szkania i prowadzenie 
n i tc i leżnego życia. 

A trzeba zaznaczyć jak ona się stroi , 
gdy już potraf i zarobić 25 dolarów ty­
godniowo. 

W Ameryce nie odróżnisz na ulicy 
sklepowej od milionerki, kóżm je 

ty lko sposób płacenia za swe stroje. 
Dziewczyna ze sklepu kupnie s w t 

wspaniałe futro na raty (często w ta l 1 

rata nie jest zapłacona, gdy futro już sie 
nie naduje do iiiiszeiiia). księżniczka zaś 
dolarowa płaci czek iem 

Amerykanka dbu o należyte pielę­
gnowanie swego ciała. Poza cod ziemia 
kąpielą, dba o ładny manicure i błysz­
czące buciki . Raczej wyrzek łaby się Je­
dzenia. 

niż tych kąpieli i st ro jów. 
Prawdz iwą rozkoszą iest obserwo­

wać idąca Diekną girl . o zgrabny h nftf 
kach, błyszczących olśn :ewaiąco zębach 

. główce w toczkach. 0c§yw ł *e ie c ie . 
szy się ona. zauważywszy że jest przed 
miotem męskiej obserwacji ale n k d v się 
ż.a n ik im nie obejrzy... Jest pełna god­
ności własnej i niu może s w v m europej­
skim siostrom wybaczyć, że właśnie 
tak mało posiadała pewności ciebie 
i godności własnej. A l e bieda mężczyź-

t re . k tóry ośmieli sic 
ja na ulicy zaczepić. 

Albo nic nie widz i i nie słvszv i to 
Jest najszczęśliwszy wypadek. 

Przeważnie jednak i « t zwolenn cz­
ka wyraźniejszych odpowiedzi i nie kre 
;uije się wymierzeniem policzka lub do­
brze wycelowanego ciosu bokserskiego 
zbyt dokt iczl iwcmti poszuk'waczowł 
przygód. Ba. może się nawet zdarzyć, 
zt łanie go poprostu za kark I ciąynle 
do „cop 'a" Ipolicjanta). a wszyscy prze­
chodnie żv\yo ujmują sie 

„za pokrzywdzona gir l" . 
Zaś b-edny donżuan idzie do ciemni 

cy. bo sprawiedl iwość amerykańska w 
podobnych wypadkach nie żartuje. 

Nowoczesna, paląca papierosy i /u.. 
Jaca gutne. modna gi r l . jest za oceanem 
zwana ..flappcr". Lubi ona się bawić 
ze syyym przyjacielem i nie oszczędź* 
jego kieszeni. 

Gorszym od nici typem Jest „gold-
digger". (poszukiwatzka złota) g d v i ta. 
symulując miłość. Czego „ f lapper" nie 
robi . rujnuje doszczętnie i porzuca „p rzy 
jacic la" (trzeba zaznaczyć, że prostytu­
cji i|ie pierze się tu pod uwagę). 

Wogóle duża w Ameryce rolę gra* 
se*-appeal". s łowo, nie dające sie do­

kładnie przetłumaczyć, gdyż oznacza 
dosłownie biorąc, — powab p łc iowy, 
nie Jest jednak określeniem ściśle st rony 
nzycznej choć i ona gra tu pewna role. 
ale raczej okręcenie to stoi w związku 
z romantycznym momentem erotyk i . 

Tern się tłumaczy, dlaczego girl 
biega pasjami na wszystkie 

przesłodzone, romantyczne tlimy, 
w k tórych piękna para kochanków prze 
ż y w a najfantastyczniejsze przygody m i 
łosne. 

Ale l istów mi łosnych g i r l nigdy nie 
pisze.. Co najwyżej krótka notatka o 
randce, napisana w pośpiechu na maszy 
nie. 

Tak samo nie staje sie sentymen­
talna, gdy ją „hoy f r i end ' ' porzuca lub gdy 
mu ona daje kosza. 

A wogóle nic ją nie obchodzi, co kto­
kolwiek może sobie o niej pomyśleć. 

G i r l zna swą wartość i unre 
strzec. 

jej 

Podsłuchane. 
I TAK MOŻNA. 

Nauczycie!: — Kto z was może nu 
wymienić pożyteczne zwierzę? 

— Koń. 
— Dobrze. Jakie korzyści ma c z lo 

wiek z konia? 
— Może Wygrać pieniądza na wy . 

ścigach. 

NAJLEPSZE KSIĄŻKI. 
Jedno z pism zagranicznych rozpisałt 

ankietę na temat: — Jaka książka przy­
niosła mi największa korzyści w życiu? 

Na to pytanie odpisała jedna z czy­
telniczek: — Książka kucharska mej mat 
k i i książeczka czekowa mego ojca. 

W Y K Ł A D . 
— Jak panowie widzą, nic tu nie wf 

dać. A dlaczego nic nie widać, zaraz pa 
nowie zobaczą. 

ROCZNICA. 
Wierzyc ie l : — Czy pan pamięta, że 

przychodzę już prawie rok do pana i 
zawsze napróżno? 

Dłużnik : — No to musimy oblać te 
rocznice, napi jmy się na „bruderszaf t " . 
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